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Dziś otrzymaliśmy następujące pi- 
smo z Buczacza: 

Ponieważ komitet centralny na posiedze- 
niu jeszcze dnia 4 b. m nznał kandydaturę 
p. Marjana br. Błażowskiego w obecnych wa- 
runkach za najodpowiedniejszą, przeto czuję 
Bię spowodowanym podać do publicznej wia- 
domości, że świadom obwiązków karności 
narodowej i karność tę szanując — cofną= 
lem formalnie moją «andyda- 
turę na okręg Buoznez-Ozortków z ku- 
ryi IV — a to na posiedzeniu miejscowego 
komitetu w Buczaczu dnia 16 bm. Z wy- 
razem poważania ks, Gromnicki. 


Do pisma tego uwsżamy za po- 
trzebne słów kila wyjaśnienia dodać. 
Centralny komitet wyborczy na ostat- 
niem swem posiedzeniu zastanawiał 
się bardzo obszernie nad sprawą po 
stawienia kandydatury na okręg bu- 
czącko-czortkowski. Sympatye wszy- 
stkich były po stronie ks. Gromnie- 
kiego z tego powodu, iż znacznie 
więcej ozasu mógłby poświęcić pracy 
pariamentarnej, an:ż-li to na razia 
zrob'ó może prezes rady powiatowej 
br. Błażowski. Chodziło jednak o roz- 
strzygnięcie kwestyi: czy przeprowa- 
dzenie kandydatury ks. kan. Gromnie- 
kiego jest pewne, aby przypadkowo 
mandat z okręgu tego nie popadł 
w ręce niepolskie. Owóż najbardziej 
życzliwi ks. Gromnickiemu mężowie, 
zaufania, wezwani z obu tych powia- 
tów, podnosili, że ze strony ruskiej 
będzie przeciw ks. Gromnickiemu na-; 
miętna agitacya, albowiem wmięsza 
się w nią 1 duchowieństwo ruskie, nie 
lubiące ks. Gromnickiego dlatego, iż, 
ten dbały o narodowość i obrządek | 
kapłan polski, bardzo ostro przestrze- 
ga, aby parafianie jego nie zaniedby- 
wali szukania pociech rel gijnych w, 
kościele, a nie w cerkwi. Dalej zazna-. 
Gzyli ci mężowie zanfanie, ¿> przeciw. 
ks. Gromnickiemu rozwiną agitacyę 
i żydzi, albowiem ks. Gromnicki u- 
chodzi wśród nich za antysemitę. 

Niewątpliwie jeden i drugi wzgląd 
mógłby w naszem rozumieniu tylko, 
przemawiać za kandydaturą ks. Grom- 
nickiego. Atoli dziwić się mie można: 
ceutralnemu komitetowi wyborczemu, 
iż liczył się przedewszystkiem ze 
względem, która z polskich kandyda- 
tur zgłoszonych, jest łatwiejszą i pe- 
wniejszą do przeprowadzenia, aby 
ewentualnie nie popadł mandat ten 
w ręce ruskie. 

Z relacyj komitetowi ustnie i pi- 
semnie przedstawionych zdawało się, 
że łatwiej i pewniej przejść może 

w tym okręgu br. Błażowski. Komitet 
centralny mimo tego jednak stanow- 
czej decyzyi w sprawie tej nie po- 
wziął, ale uprosii dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego, aby na miejsce się u 
dał i tam jeszcze rzecz zbadał. 

Przed zdaniem sprawozdania przez 


dr. Kozłowskiego komitetowi central- 
nemu, otrzymujemy dziś powyżej po- 
mieszczone pismo rezygnacyjne ks. 
kan. Gromnickiego. 


Okoliczność tę zaznaczamy celem 
odparcia zarzutu, który pojawił się w 
jednem z pism tutejszych, jakoby ko- 
mitet centralny jakąś presyę na ks. 
Gromnickiego wywierał oslem cofnię- 
cia kandydatury. Tak nie było. Ks. 
kan. Gromnicki cofając swoją kendy- 
daturę, uczynił to zupełnie z własnej 
inicyatywy, pod wpływem tych sa- 
mych prawdopodobni» przyczyn, któ- 
re oddziaływuły i kierowały central- 
nym komitetem. Nie cho? zażartej 
walki wyborczej w obu powiatach i 
nie chciał na siebie przyjąć odpowie- 
dzialności na wypadek katastrofy wy- 
borczej. 

Dziś, gdy ks. Gromnicki cofuięcie 
owej kandydatury ogłosił, niewątpli- * 
wie wszyscy zwolennicy tej kandyda- 
tury, do których i my się zaliczamy, 
pójdą za przykładem czcigodnego ka 
nonika i wszystkiemi siłami poprą 
narodową kandydaturę br. 
Błażowskiegc. 


zzo 


Polskie niebózpieczeństwo. 


Pod tym tytułem voj wi się nieba: 
wem nakladem „Wszechniemiecki go 
związku" broszura, z której już dziś 
hakatystyczne organa podają niektóre 
ustępy. Autor jej usłuje wykazać na 
wstępie, że nieprawdą jest, co piszą 
; polscy dziennikarze 1 twierdzą posło- 
jwie polsoy, jakoby Niemcy tępilı ży- 
wioł polski, który przeciwnie w sto- 
sunku do Niemców stale liczebnie 
wzrasta. Wynika ztąd, śe pod pano- 
waniem niemieckiem żyw:ół polski me 
doznał wcale uszczerbku, że raczej 
pomyślnie się rozwinął tak pod wzglę- 
dem ekonomicznym jak towarzyskim. 
Na setnych przykładach (jakich ?) mo- 
tna udowodnić, że wyższe, duchowe i 
_mor.lne interesa lv dności polstiej pod 
panowsniem pruskiem Żadnego nie 
„doznały ograniczenia. Skargi Polaków 
‘na upośledzenie i ucisk ze strony nie 
mieckiej polegają na fałszywej pod- 
stawie, na fałszywej pretensy1 Pola- 
ków zajmowania odrębnego narodowo- 
politycznego stanowiska w przeci- 
wieństwie (?) do państwa pruskiego. 
Zdaniem nutora nie doznaje żaden 
„pruski poddany polskiego języka“, 
który się ozuje pruskim poddanym i 
jako taki się zachowuje, jakiegokoł 
wiek ograniczen'a prawnego, przeci- 
wnie, jest w pełni posiadania i uży- 
wania wszystkich praw obywatelskich, 
jak każdy inny poddany państwa 
pruskiego. Tylko narodowo-polityczny jt 
anina stojący w przeciwieństwie 
(gdzie?) do państwa pruskiego i rze- 
szy niemieckiaj, nie może ze strony 
rządu doznać uwzględnienia. Skoro 
tylko Polacy przyjdą do przekonania, 
że w państwie pruskiem nie ma miej- 
sca dla takich espiracyj, ustacie na 
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całoj linii walka (a więc jest walka !). 
Winni tylko to samo czynić, co ozy- 
nią Niemcy w prowincyach nadbaity- 
ckich i w Siedmiogrodzie, a stosunki 
„dnośne od razu się z.nienią. W no- 
woczesnem państwie narodowem,, jè- 
kiem są Prusy i Niemcy, nie ma miej 
sca dla politycznej autonomii iznej 
narodowości. 

T;le autor broszury, który "jak 
wszyscy inni hakatystyczni szejk 
rze pióra, walczy z wiatrakami w ule 
nielstniejącemi, gdyż napróżno SZux8- 
my dowodów na twierdzenie, że dąży- 
my do politycznej autonomii w pry e- 
ciwieństwie do państwa pruskiego. 
Jest to frazes, uporczywie ze złą -wo- 
lą przez naszych przeciwników po- 


wtarzany, i nie warto juś wcale z na- 


szej strony na niego r agować. Wy- 
ręcza nas w tym węglądzie zarńie- 
szczoną w berlińskich pismach ka- 
toliekich korespondencya znanego pi- 
sarza dra N-n, który obsz:rnie zaj - 
muje się nową antipolską broszur, 
wydaną na zamówienie „Wszechnie. 
mieckiego związku”. 

Twierdzi on, że gdyby tak się rze- 
czy miały, jab. to przedstawia attor 
broszury, niktby nie mógł sprzeciwiać 
sią zachowaniu rządu i hakatystów. 
Gdyby bowiem Polacy istotnie dągyli 
do „uarodowo-politycznej odrębności" 
w przeciwieństwie do pańsfwa 
pruskiego, to rząd pruski miałby pia- 
wo uspiracye te zwalczać. Ponieważ 
odrębne państwo polskie już nie istu:e- | w 
je, musrą się Polacy żyjący w Fru 
sach, pogodzić z myśłą, że nie są pol- 
skimi, tylko pruskim obywatelami 
państwowymi Czy zaś czynią to chę- 
tnie czy niechętnie, jest ich 
rzeczą, a mądry rząd winien wspania- 
łomyślnie na to nie zważać, byle tyl 
ko sumiennie wypełniali swoje abo- 
wiązki wsględem państwa. Nie „należy 
zaglądać im do głębi duszy i pylać 
ich, czy zburzenie niezależność: Pol- 
ski wielką im eøprawia przyjemność. 
Można od nich żądać, żeby wiermie 
wypełniali obowiązki sweje względem 
monarchy 1 państwa i według zasady 
De internis non iwdicat praetor, %zyli 
po niemiecku Die Gedanken sind zoll 
frei, należy na tem poprzestać. Gdy- 
by chciano inaczej postępować, toby 
siosunki zaszły tak daleko, że nie po- 
przestawanoby na tem, czy obywatele 
sumiennie płacą podatki, ale by od 
nich jeszcze Żądano orzeczenia pod 
przysięgą, czy je bardzo chętnie 
płacą. Niezrozumiałem jest żądanie 
autora broszury, że Polacy mają się 
azuć obywatelami państwa pruskiego 
i jako tacy winni się zachowy- 
waó. Czyżby do tego było potrzeb- 
nem uczestniczenie w komersach bis= 
markowskich lub ozy należałoby się 
stosować do dawnego hasła konserwa- 
stów: Soldat werden, Steuer zahlen 
und Maul halten ? 

Krytyk broszury powiada dalej, że 
centrum nigdy nie pozostawiło wąt- 
pliwości co do stanowiska prawnopoli- 
tycznegr, jakie Polacy winni zajmo 
wać w państwio pruskiem. Nigdy nie 
może ono pozwolić na naredowo-poli- 
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go pewnie posłnokać, bo otecnie cał 


tyczną odrębność w przeciwień- | kwestyi 


stwie do państwa. Ale tu o to woale | rządów. 


nie chodzi i punkt ten. zupełnie fał 
szywie przedstawiono w broszurze. 
Prawdziwego casus belli szukać 
należy w usiłowaniach, zmie- 
rzających do odebrania lud- 
ności polskiej języka oj.zy- 
stego. 

Tego nie może ścierpieć żaden cy- 
wilizowany naród w końcu 19 wieku. 
Czasy, w których germaniza- 
cya s.ę udawała, bezpowrot- 
nie minęły, zewnętrznym przymu- 
seiż nikt mie zdoła dziś zgermanizo- 
wać języka a najmniej serc ludności. 
Sama litergtura i prasa polska stano- 
wią tu nieprzyzwyciężoBą przeszkodę. 
Nie ulega kwestyi, że za 100 lat sprawa 
germanizacyi znajdować sią będzie na 
tym punkcie co dzisiaj. Zwazać jesz- 
cze należy i na to, że nacisk wywoła- 
je upór, a dośwsadczenia jakie rząd 
poczynił z walką kulturną i ustawą 
antisocyalistyczną, powinny być dla 
niego poważną przestrogą. Ruch wiel- 
kopolski na Górnym Słązku nie byłby 
nigdy przybrał takich rozmiarów, gdy- 
by rząd znanymi środkami nie był o- 
brazil uczuć polskiej ludności górno- 
śląskiej. Trzeba pamiętać, że „kto sie- 
je wiatr, zbiera burzę!* 

Dr. N-n kończy swoje uwagi traf- 
nem zdaniem, że ponieważ Polaków 
nie można za pomocą jakiegoś cudu 
w ciągu n cy zamienić na Niemców, 

więc trzeba się pogodzić z faktem 

egzystencyi ich w państwie, a odstą- 
pić od praktyk „Orlandów furiosów“ 
hakatystycznego 1 „wszechniemieckie- 
go* kalibru. „Musimy znos'6 cierpil- 
wie egzystencyą socyalnej demokra- 
oyi, rolnicy spokojnie muszą znosió 
nędzę rolnictwa, któremu od razu tru- 
dno dopomćdz, a zatem wobec takich 
niedomagań nie jest egzystencya sło- 
wiańskiego języka w naszych wscho- 
dnich prowincyach najgorszem jeszcze 
ziem.“ 

Jest to głos niemiecki objektywny. 
Ale ani rząd ani haskatyści nie zechcą 


kiem inny wieje duoh w państwie pru- 
kiem. 


polityki zagranicznej, 


Lwów d. 20 kwietnia. 

Ugoda poniędzy obieraa Izbami 
parlamentu waszyngtońskiego prędzej 
przyszła do skutku niż się spodzie- 
wano. Pospieszono się zapewne wsku- 
tek wiadomości o jakimś nowym kro- 
ku, przygotowywanym przez ambasa- 
dorów mocarstw w Waszyngtonie. 
Mac Kinli: y pomijając zupełnie w me- 
sażu swoim interwencyę papieża i mo 
carstw, dał dość po grubiańsku do 
zrozumienia, że nie życzy sobie ża- 
dnego wdawania się mocarstw, i to 
samo uczynił parlament, godząc się 
w swojem łonie, zanim nowa inter- 
wencya ;mocarstw nastąpiła. Zresztą 
ambasadorowie dopiero odnieśli się w 
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Powieść Champol'a. 


(Ciąg dalszy). 


Pytania te wypadały szybko z ust 
lady Eleonory z niezadowoleniem i o: 
bawą, żle utajonemi. 

— Młody, bardzo wysoki — odpo- 
wiedziała Wimona czem raz więcej za- 
oieka wiONA. 

— I on widział cię? mówił do cie- 
bie? — pytała dalej ludy Eleonora, a 
na policzkąch jej wystąpiły ciemne 
rumieńce jak plamy. 

Chociaż nio nie zdradzało więcej, 
co sią w jej duszy działo, Simona od- 
gadła gniew wewnętrzny powstrzyma- 

ny. Nie przyszło jej jednak na myśl, 
aby miała ukrywać szczegóły swego 
spotkania z nieznajomym 1 powtórzyła 
doołownie prawie całą z nim rozmowę. 

— Tak! to on pozwala sobie za- 
braniać wstępu do mojego domu! Dla 
czego lepiej sam sobie go nie zikate 
przed innymi! Wybnuohnęła z gniewem 
lady Eleonora. 

Wyprostowała się sztywnie, uste 
jej drżały, a w jasnych oczach Przem- 


knął ten zimny odbłysk, znany już 
Simonie. Potom odwróciwszy się po- 
| patrzyła jeszcze uważniej na ozerwo 
ną kotarę, którą silniejszy zdaje się 
powiew wiatru widoczuiej poruszył. 
Pestąpiwszy kilka kroków, nsiadła zno- 
wu na tem samem miejscu, gdzie ją 
po raz pierwszy wchodząc widziala 
„Simona, a twarz jej przybrała znowu 
wyraz nieporuszonego spokoju. 

W tej samej prawie chwili wsunęła 
się cicho do pokoju pewna służąca, 
tym automatycznem poruszeniem, jaki 
tu cała służba miała, stanęła przed 


| 


góły uprzyjemnia ące mieszkanie, o- 
guń płonący na kominie, czyniły miłe 
wrażenie, 1 trudno uwierzyć było, że 
pokój ten długo niezamieszkały, przy- 
gotowano tak azyb:o dla niespodzie- 
wanego gościa. 

Simona jednak, zostawszy samą, 
zamia t wypoczynku, poddała się bez- 
wiednemu uczuciu smutku i zniechę- 
cenia. Wszystko, co ją otaozało, zda. 
walo się jej oboe, zimne, za wspania- 
łe, za wielkie, za bogate. Wszyatko 
zdawało się urągać jej smutnemu po- 
łożen u: pytała sama siebie z bojaźnią. 


Simoną, która na zaak cio ki wst ła i lj kie ją tu nowe ozekgeją odkrycia, to 


udała sią za nią. 


Przeszły razem długi korytarz, ze- 
szły po kilku schodach, potem znowu 
przez inne kurytarze i inne schody, 
w różnych kierunkach i zakrętach tak 
przechodziły, aż wkoń :u Simona przy- 
szła do drzwi jej wskazanych, nie mo- 
gąo się jednak zoryentować, na którem 
piątrze się znajdowała. 

Pokój dla niej przeznaczony był 
bardzo obszerny i zawierał wszystko, 
co do najwybredniejszej wygody po- 
trzebnem było; nosail jednak cechę 
tych mieszkań angielskich, p zypomi- 
ueiaczoj czasem pierwszorzędne ho- 
tele 

Ogromne zwierciadlane sgafy mo- 
gące pomieście szatnię królcwej zaj- 
mowały główne ściany ; szerokie, pra- 
wie kwadratowe łóżko, stół do pisania, 
mogący służyć za biuro uczosemu, 
przygotowane starannie drobue szcze- 


sią z nią samą stanie w tym dziwnym 
dcmu, zamkniętym dla wszystkich, do 
tórego tak osobiiwym weszła sposo 
bem? 


Jakie pobudki skłaniały lady Ele- 
onorę do zatrzymania jej dłużej? C:y 
była ona kobietą złą — jak mówił o 
niej p. d Awron — niezdolną do lı- 
tości, naig awającą się z nieszczęścia 
innych i cho.ała tylko to okrutne urg- 
ganie przedłużyó?... Czy też była to 
osoba nieszczęśliwa, rozgoryczona cier 
pieniem moralnem i fizycznem, ale 
mająca uczucie tkliwsze, którago śla- 
dy zdawała się dostrzegać Simona? A 
może był to umysł chory, nie zdają- 
sobie jasnej sprawy z postępowania? 
Dziwaczne zach wanie, urywanie pro- 
wadzonej rozn.owy, nagłe w niej zwro- 
ty, cały sposób niezwykły życia, czy” 
nily to przypuszezenie możliwem i 
dalsze tego nasuwały się następstwa, 


O I ZIEM 


nie dozwalając liczyć na żadne nadzie- 
je obiecujące pomoc: 
Te trzy domysły nasuwały się Si 


Yorku i wylądowania we Florydzie— 
jeżeli zaś rząd teraźniejszy okaże się 
niedołężnym, to on, pretendent odda- 
je się ojczyźnie do dyspozycyi. 
Dzisis; ma się zebrać parlament 


Mac K nley nie dał sobie wydrzeć 
prerogatywy jemu samemu, a nie cia- 
łu prawodawczemu przysługującej, u- 
znania cbcego państwa, jak tu niepo- 
dległej Kuby, tem bardziej, gdy wnio- 
sek Turpiego od jego wrogów pocho: 
dził. Poza tem zresztą, czy zwycięży 
rezołucya senatn, czy Izby posłów, wy- 
chodziło na jedno — zabół Kuby był 
postaaowiony, i właśnie Mac Kinley 
napierał na to, i było to wiadome 
nietylko w Ameryce, ale i w Hiszpa- 
nii. Kiedy, w jakiej formie i z ja- 
kim terminem odpowiedzi Mao Kin- 
ley wystosuje ultymatum do Hiszpa- 
nii, to już „shyba rzecz mniejszej wa- 
gi. Jesli jakı cad się nie stame, rykną 
armaty. Termin łędzie zapewna taki 
dany, sby po odpowiedzi mogła fota 
amerykańska zaraz uderzyć na Kubę. 

Organ gabinetu wiedeńskiego Frem- 
denblatt krytykuje postępowanie Mac 
Kinleya i parlamentu waszyn;ztońskie 
go, ale z dług:ego artykułu tego prze- 
bija się głównie trwoga, że w razie 
niepowodzeń Hiszpauii na polu boju, 
moze nastąpić wywrót dynastyi a gdy 
republikanie dawno już sami się roz- 
bil, przyjdzie do tronu Don Carlos. 
Dlatego to zapawne napierają repu- 
bhukanie hiszpańscy, zakiinająć Uasta 
llara, który cho republikanin, zbliżył 
się do dynasiyi, aby zasiadł w parla- 
mencie, aby nie zo :tała dopuszezoną 
z „awycięstwa najczarniejsza reukzya, 

Don Carlos. Pretendent wzywa 
z Wened swoich zwolenników do 
gorącego udziału w walce patryoty 
cznej z Amerykanami, a trzy dm te- 
mu oświadozył redaktorowi pewnego 
dziennika weneckiego, że rząd hi- 
szpański powinien natychmiast wydać 
rozkaz do bombardowania Nowego 


hiszpański. Jak słychać, opozycya, tj. 
republikanie, karliści i niezawiśli kon- 
serwatyści mają naryobmias: wnieść 
intsrpelacyę. Tymczasem minister spr. 
zagr. Gullon ogłocił w dziennikach 
rządowych notę, w której wszystkich 
patryotów wzywa do popierania akcyi 
rządowej, Hiszpania bowiem w razie 
wojny nie ma się spodziewać Żadnej 
pomocy od zagranicy, a także na ın 
terwencyę mocarstw dia zapobieżenia 
wojnie liczyć nie może. 

Obie strony skrzętnie się zbroją. 
Przyjęta przez parlament waszyng 
toński rezolucya upoważnia prezyden- 
ta nietyłko do użycia lądowych ı mor 
skich sił zbrojnych Stanów Zjedn., ale 
oraz do powołana i użycia mualicyj 
prowincyonalnych, ksóre są właściwie 
tylko policyjną siłą «ots RH 
stanów, czyli prowincyj, i które rząd 
centralny tylko do egzskucyi przez 
władzę centralną uchwalonej, do tłu- 
mienia buntów i do odparcia najazdu 
nieprzyjacielskiego powoływać ma 
prawo. Obeenie otrzymał także prawo 
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z niezwykłą uwagą się w niem przy- 
glądając. 
Zazwyczaj mało ją to obchodziło, 


monie, a jednak żadnego z nich pe |jakie zrobi wrażenie, a moźe i przeczu- 


wną nie była. 

Odgadywała to jedno, że tkwiło w 
jej ciotce coś, czego ojciec jej nie 
zn:ł, o czem ona sama może nigdy się 
nie dowie. 


Tajemniczość otaczała lady Eleo- 
norę zewsząd; kto mógł być ten, któ- 
rego Simona słyszała słowa, głos którego 
rozpoznawała? Dlaczego lady Eleono- 
ra rozmawiając z nim, zdająca sią za- 
sięgać jego rady, tak była rozgniewa 
ną i żdziwioną, gdy o jego osobie do- 
mniemune czyniono domysły. 

lm więcej myśłała o tem wszyst- 
kiem Simona, tem więcej w:kłała się 
w postanowieniu własnego w przy- 
szłości postępowania, tem wszystko 
niepewniejszem się jej przedstawiało. 
Jedyną rzecz wiedziała jasno: życie, 
spokój i honor oałaj rodziny jej naj- 
bliższej zależał teraz od lady Eleono- 
zy. Jedyny sposób ratunku było ujęcie 
sobie ciotki, podobanie się jej, — i to 
czynić postanowiła sobie z całą ener- 
gią młodego serca. 

Godzina obiadu zbliżała się. Czy 
zmienić toaletę? Zwyczaje angielskie 
i wzgląd na ciotkę, zdecydowały ją. 
Po krótkim namyśle, wydostała z po- 
dróżnego kuferka wełnianą jasną su- 
knię, bardzo skromnie zrobioną, ale 
świeżą i gustowną. Uczesawszy się i 
ubrawszy, stanęła przed zwierciadłem, 


cie, że podobać się ogólnie jej pię- 
kność urocza musi, czyniło ją wolną 
od zalotności. Dzaś jednak zapragnęła 
wydać się dobrze ciotce, a odzyska- 
wszy spokój i zwykłą swobodę, z wia- 
ściwą sobie świeżością młodzieńczą 
weszłą do jadalni, gdzie zastała już 
ciotkę i z przyjemnością spostrzegła 
wzrok jej z wyrazem zadowolenia na 
siebie zwrócony. 


La y Eleonora siedziała przy sto- 
le. przy którym wygodnie mogłoby 
dwanaście osób zasiąść, ale wydawal 
on się małym w tym bezmiernie du- 
żym pokoju. 

Dwa nakrycia tylko były — co z 
żalem zauważyła Simona, opodzie wała 
się bowiem ujrzeć nieznajomego. 

Obiad podany był z przepychem, 
jak wszystko w tym doma. Znikał 
prawie obrus stół przykrywający, pod 
srebrami, koszami owoców i zastawą 
niezmiernie bogatą, & nie mającą na 
prawdę innego celu, jak uwydatnie- 
nie tego bogactwa Czterech lokai w 
świetnej liberyi usługiwało, a skład 
obiadu i wysznkane potrawy, mogły 
zadowolić najwykwintniejsze podnie- 
bienia. 

— Mam kucharza Francuza — po- 

wiedziała lady Eleonora. 

Nie był jednak potrzebnym dle 
niej francuzki kucharz, gdyż ani tknę- 


tej interwencyi do swoich | cyonalnych , 


takżə po za grani- 
ce Stanów Zjednoogonych. Nadto, 
jak włuśnie z Waszyngtonu donoszą, 
wniósł minister wojny w sznacie pro- 
jekt ustawy, na mocy której siły wo- 
jenne mają być podzielone na wojsko 
regularne i ochotnicze. Ta ostatnia 
kategorya powoływaną będzie tylko 
w razie wojny lub w czasie grożące- 
go niebczpieczeństwa wojny. Służba 
rwa ma trzy lata; gdy wojna w.ze- 
śniej się ukończy, to i czas slużby 
vostanie skrócony. Naiłę zbrojną two- 
rzą wszyscy zdolni do noszenia broni 
mążczyżni między 18 a 45 rokiem ży- 
GIA. 

Donosz: z Petersburga: Francya, 
Rosya i Anglia zgodziły się na przy- 
jęcie na siebie gwaranayi kreteń- 
skiej pożyczki wewnętrznej w 
kwocie 30 milionów franków, której 
oprocentowanie i amortyzacya pokryte 
będą z dochodów cłowo portowych. 
Wymieniore mocarstwa darują prócz 
tego Kreteńczykom po jednym psrow- 
cu awizowym ; te trzy parowca będą 
pełniły służbę w portach. Włochy w 
tej akcyi udziału ni» biorą. 

Międzynarodowa komisya, która ma 
ustanowić czas emisyi pożyczki 
greckiej, zwołaną została na 23 
b. do Paryża; wszystkie formalności 
co do poręczenia pożyczki przez Fran- 
cyą, Anglię i Rosyę są już załatwione. 
W miesiąń po terminie emisyi pożycz- 
ki greckiej zacznie się wypłata Por- 
cie kentrybucyi i wycofanie wojsk 
tureckich z Tessalii. Komisya do wy- 
tyczenia granicy w Tessalii nie mogła 
się jeszcze udać na miejsce z powodu 
śniegów w górach. 


Prawo korsarskio. 


Lwów d. 20 kwietnię. 

Telegram mudrycki donosi nam, że 
mocaratws wezwały Hiszpanię, aby 
przystąpiła do IFouwencyi z r, 1856 
przeciw wojnie korsarskiej i że Hisz- 
pania oświadczyła się gotową spełnić 
to życzenia. Spełuić go zaś mimo naj- 
lepszej woli nie będzie mogła, jeżeli 
Siany Zjedn. tego samego nie uczy nią; 
i rzecz ciekawa, czy się mocarstwa 
także do Waszyngtonu w tej sprawie 
udały. 

Po wojnie krymskiaj nastąpiła zna- 
Bena zmiana w prawie międzynarodo- 
wem co od wojen morokich. Mocą kon- 
wencyi paryskiej z r. 1656 ugodziły 
się państwa na następujące punkty: 

prywatne korsarstwo zostaje zniesione 
tlko okręty wejenne mogą zabierać 
obce dobro prywatne w pewnych wy- 
padkach ;) dobro nieprzyjacielskie pod 
banderą neutralną (ua statku państwa 
neutralnego) jest wolne, z wyjątkiem 
kontrabandy wojennej, itak samo do- 
bro neutralne pod banderą nieprzyja- 
cielską ; blokady mnszą być rzeczyw)- 
ste, jeżeli mają być ważne (t. j. iż 
nie wystarcza tylko samo ogłoszenie 
portu alho pewnej częśei wybrzeża za 


ła YE = KEAWMOEOE T Ta oai potrąw, a Simona ró- 
wnież jeść nie mogła — złorzecząc 
w duchu nieskończenie długiemu o- 
biadowi. Przewlekające się sam na 
sam, zdawało się czem raz dla niej 
przykrzejsze. Miała uczucie, rozma- 
wiając z ciotką, osoby zmuszonej greć 
ną nieznanym instrumencie, którego 
nieumiejętne dotknięcie wywoływa 
Gzasem harmonijne, a ozęściej fałszy - 
we tony. 

Bez żadnego zrozumiałego powodu, 
niektóre odpowiedz lub zdania zda- 
wały się głęooko dotykać 1 drażnić 
ladę Eieonorę, a inne, również bez 
żadnej widocznej przyczyny, nadawa- 
ły jej twarzy wyrsz zadowolenia, na- 
wet wywoływały rodzaj uśmiechu. 
I tak: wzruszyła pogardliwie ramio- 
nami, gdy Simons zapytana o Jerżu- 
sia, opowiadała o wielkich jego zdol- 
nościach i nadziejach, jakie dawał na 
przyszłość niepospolitą inteligeucyą — 
i gniewnie prawie zawołała: 

— Budować nadzieje przyszłości | 
Trzeba chyba byó warystem na to! 

Przeciwnie znowu, gdy Simona 
wspomniała o Florze, żywe współczu- 
cie i zainteresowanie oią nią, odbilo 
się na twarzy ciotki. Westchnęła : 

ałuję serdecznie to bisdne 
dziecko, kaleka, upośledzona, odcięta 
od życia miłego, wzbndza:ąca we 
wszystkich wstręt albo litość ! 
(C. d. n.) 
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blokowane, jeżeli miejsoowość ta nie 
jest okrętami wojennymi tak osaczoną, 
że żaden statek przez nie przemknąć 
się nie może. 

Wie'e państw domagało się, aby 
wogóle wszelkie dobro prywatne na 
pełnem morzu wolne było od zagra- 
bienia, bez względu. pod jaką płynie 
banderą, ale temu się oparła Anglia, 
zaczem Stany Zjednoczone usunęły 
się Od konwencyi, a także Hiszpania 
nie podpisała tak zwanej paryskiej de 
klaracyi morskiej. Mają przeto Stany 
Zjedu. i Hiszpania prawo wydawać w 
dawny sposób listy korsarskie statkom 
prywatnym, aby mieprzyjacielskie do- 
bro prywatne na pełnem morzu za- 
grabiały. 

Choćby zresztą Stany Zjednoczone 
i Hiszpania zrzekły się wystawiania 
listów dla prywatnych korsarzy, to 
nawet wedle wspomnianej deklaracyi 
nastąpią znaczne niedogodności dla 
handlu m:ędzynarodowego wogóle, a 
nietylko obu państw wojujących. Pań- 
stwa wojujące mogą wedie niej zagra- 
biaó na pełaem morzu tylko statek 
wiozący kontrabandę wojenną, t. j. 
przedmioty, zdolne i przeznaczone do 
popierania strony w wojowaniu. A za 
taką kontrabandą uważa się nie jeno 
broń i amunicyę, ale także żywność 
i pieniądze. Wszelako, aby prawnie 
sorag taki statek, należy dowieść, że 
owe przedmioty były na cel wojenny 
przeznaczone. Właśnie jednak ostat- 
niemi cząsy juryści północno-amery- 
kańscy usiłowali wykazaó, że tylko 
broń i amunicyę zą kontrabandę wo- 
jenną uważać można. 

Z drugiej strony podlega bezwa- 
runkowo zagrabieniu każdy statek 
neutralny, jeżeli chce zawinąć do por- 
tu, który jedna strona wojująca jako 
biokowany ogłosiła. Celem blokady 
jest bowiem odciąć nieprzyjacielowi 
handel, strona blokująca nie potrze- 
buje przeto dopuszczać zniweczenia 
celu blokady przez jej przełamanie. 

Całkiem swobodnym pozostaje han- 
del państw neutralnych pomiędzy so- 
bą i ze stronami wojującemi, jeżeli go 
blokada nie ogranicza. 

Jeżeli które z państw, które przy 
stąpiły do deklaracyi paryskiej, naru- 
szy jej przepisy, to można je w dro- 
dze dyplomatycznej zniewolić do od 
szkodowania. 

Wogóle zaś, jak dzieje zwłaszcza 
wieku zeszłego i z początku bieżącego 
wykazały, korsarstwo może niesły- 
chane zrządzió szkody materyalne i 
moralne nieprzyjacielowi, ale o losach 
wojny morskiej stanowią w końcu br 
twy fot i armij lądowych. 


2. ruchu ludowego. 


W ostatnim numerze Wieńca pol- 
skiego, wydawanego przez ks. Stoja- 
łowskiego, znajdujemy aitykuł pod 
nap. „O co przedewszystkiem chodzi 
ludowi i nam“, w którym ozytamy: 

„Naszym celem głównym 1 jedy- 
nym jest dobro ludu pracującego; lud 
też, dla którego pracujemy, nie pyta 
nas o to, czy my się podobamy stań- 
czykom i ob.udnikom, którzy na sie 
bie zawdziewają kaptur pomalo » any 
krzyżem i złożonemi do modlitwy rę 
kami — lub czy sooyalno-demokraty- 
czni, nieomylni zbawcy ludzkości, są 
z nas i naszego postępowania zado- 
woleni? 

Lud nas o to pyta, czy chcemy mu 
pomagać, aby zdobył należne mu pra- 
wa — a był uwolniony od krzywd i 
nadużyć? My tedy tylko na to się o- 
glądamy, o to tylko dbamy, abyśmy 
życzenia ludu i naszych wyborców 
spełnili. 

Żądania te ludu dadzą sią streścić 
w następujących punktach : 

1. Żądary udziału ludu i prawdzi- 
wych zastępców luda w radach po- 
wiatowych, w sejmie i parlamencie. 

2. Żądamy dobrego i sprawiedli- 
wego obchodzenia się z ludem na 
każdem miejscu: w urzędach, sądach, 
w biurach, we dworze 1 na pleba- 
niach. 

3 Żądamy wolności zgromadzeń, 
swobody w wyborze pism ludowych 
i życzliwości dla wszystkich spraw 
ze strony władz świeckich i ducho- 
wnych 

4 Żądamy sprawiedliwości w roz- 
kładzie ciężarów i w prowadzeniu 
wszelakich spraw ludowych. 

W tych czterech ogólnych punktach 
pomieścić się dadzą wszystkie te żą- 
dania i cele, które zawarte są w 7 
punktach naszego ogólnego i w 18 
punktach naszego szczegółowego pro- 
gramu. Ażeby, już nie mówimy dojść, 
aie się zbhżyć do tego, żeby wszystko 
to się stało i nasze powyższe żądania 
były zaspokojone, mamy dwa środki, 
czyli dwa sposoby, albo, że tak rze- 
kniemy, dwie drogi, mogące nas do 
tego wytkniętego oelu doprowadzić. 
Jedna droga to dalszy ciąg tej, po 
której szliśmy dotychczss, to droga 
bezwzględnej walki, to atakowanie 
stan: wisk zajętych przez stańczyków, 
to siła moralna, siła cierpliwości, wy- 
trzymałości i nieugiętej stanowczości 
ludu, rozbijająca opór i zacietrzewie- 
nie stańczyków. Siłą tą zdobyliśmy 
to, oo dziś posiadamy — i dowiedli- 
śmy, że w ludzie polskim jest więk- 
szą siła niż ta, którą przedstawiają 
bagnety, władza starostów, nacisk du- 
ohowny itd. fa droga jest pewna, ta 
droga stoi nam zawsze otworem i tej 
się nie zrzekamy 1 nie zrzekniemy 
nigdy. Lud polski zmierzył już swe 
siły i dowiódł, że nie ma na świecie 
potęgi, któraby go zgnieść mogła. A- 
toli i to lud poznał w te: walce, któ- 
rą dotychczas staczał, że potrzeba mu 


było ponosić wiele ofiar, znosić ucisk 
okropny i narażać się na tysiączne 
przykrości. Działo się, jak zwykle na 
wojnie i bitwie dzieje, padały strzały 
i kale i raniły i poraniły wialu. Każ- 
dy wódz roztropny i sumienny Oszczę- 
dza zdrowie i życie swych żołnierzy, 
a gdy widzi, że nieprzyjaciel skłania 
się do ustępstw i sprawiedliwości go- 
tów uczynić zadość, nie będzie dla 
własnej swojej zabawki i dla ozczego 
powiększenia swej sławy, utrzymywał 
ognia wojennego. Szturm ruchu ludo- 
wego zdobył mu stanowisko w parla- 
mencie, a w kran zmianę w nacze] 
nym rządzie (71), Nowy namiestnik 
zapewnia, że zaprowadzi poszanowa- 
nie ustaw 1 oddanie sprawiedliwości 
ludom. Czyż wobec tego nie jest rze- 
ozą obowiązku wyczekaó, czy słowa 
namiestnika zmienią się w czyny? To 
jest druga droga, która nas prowadzić 
może do naszego oelu: uzyskanie dla 
ludu swobody obywatelskiej i sprawie- 
dliwości. 

Socyalnym demokratom podoba się 
to nazywać „zdradą ludu“ -- my to 
nazywamy „biwakowaniem w pogoto- 
wiu wojennem* — albo jak kto chce 
„zawieszeniem broni* z prawem wy- 
powiedzenia w pierwszej chwili, w 
której jakiekolwiek prawo ludu mosta- 
loby naruszone, lub odmówiona mau 
sprawiedliwość. „Klub chrześocijańsko 
ladowy*, jako przedstawiciel polskie- 
go ludu w parla nencie, zajął takie 
stanowisko wobec hr. Thuna w parla- 
mencie. Takież samo stanowisko zaję- 
ły wszystkie inne stronnictwa, nie 
wyłączając nawet saocyalnych demo- 
kratów; wobec tegoż ministra oświad- 
czając, że „będą czekać na czyny no- 
wego rządu“. 

Skoro tedy tak jest, i rozum a 
sprawiedliwość takie postępowanie za- 
leca, wito ani dla przebłagania Ruchu 
tytułującego się katolickim, ani nie 
zwracając uwagi na Oszczerstwa s0- 
oyalnych demokratów, lecz poprostu 
z powinności oglądania się na to, Go 
może większą przynieść korzyść ludo- 
wi, my musimy czekaó na ozyny no- 
wego rządu, a to nietylko rządu wie- 
deńskiego, ale i krajowe -o. Lud nasz 
po tyloletniej nieprzerwanej walce, 
potrzebuje wytchnienia — i zorgani- 
zowania sił swoich — więc on z pe- 
wnością nas zrozumie ji nie uwierzy 
oszczerczym zarzutom, jakobyśmy dla 
jakichś osobistych korzyści złagodnieli 
wobec tych, którzy lud krzywdzili. 
Łagodność nasza do czasu — a siła 
nasza w zanadrzu i — pogotowin.* 

W drugim artykule pod napisem 
„Nowy namiestnik Galicyi* czytamy: 

„Stronnictwo chrześcijańsko ludowe 
niczego więcej nie żąda, jak tylko 
zachowania ustaw i sprawiedliwości 
dla ludu. Jak długo był taki stan 
rzeczy, że o zachowaniu ustaw i spra- 
wiedliwości trzeba było, chociaż czę- 
stokroć bezskutecznie, uciekać aż do 
Wiednia, tak długo oczywiście, mu- 
sieliśqmy wobec rządowych przedsta 
wicieli w kraju „stać w pogotowiu w 
wojennym ordynku.* Skoro zaś nowy 
namiestnik zapewnia 1 osobiście przy- 
rzeka, że nadużyciom koniec położy, 
jużor możen'y, nie broń złożyć, ale u: 
stawić ją w kozły, czekając co dalej 
będzie. Stronnictwu naszemu nie cho- 
dziło i me chodzi o to, aby na sę- 
dziów w sporze z rodakami, powoły- 
waó Niemoów — zawsze nam nieży- 
czliwych — sle chodzi nam o to, aby 
„ustały krzywdy polityczne i społe- 
czne ludu, aby sią skończył ucisk i 
poniswieranie chłopa i robotnika* — 
aby wreszcie lud wszędzie w zarzą- 
dzie autonomicznym krajn, miał głos 
stanowczy. Będzieli nam to dane po 
dobrej woli i w tem zrozumieniu, że 
żadna warstwa narodu, choóby mate- 
ryalnie najsilniejsza — bez ladu ża- 
dnej rzeczywistej nie przedstawia siły 
— to jużci w tym wypadku, bez wy- 
wlekania spraw przed sąd parlamentu, 
załagodzimy spory w domu. 

Nasze stronnictwo chrześcijańsko- 
ludowe nie jest stronnictwem rewołu- 
cyjnem, a więc nie żąda gwałtownego 
wywrotu i jest gotowe czekać na nie- 
jedno, co sobie w programie wytknę- 
ło, wychodząc z zasady, że lud i spra- 
wa ludowa nie umiera — ale stanow: 
czo tego żądać musi, aby stosunki na- 
sze polityczne, społeczne i ekonomi- 
czne nie leżały odłogiem, lecz stale 
dążyły do takiej zmiany, która odpo- 
wiada rzetelnym  pojęriom chrześci- 
jańskiej sprawiedliwości i rzeczywi: 
stego uobywatelenia i unarodowienia 
ludu. 

Z tego wszystkiego wynika, że mo 
żliwą jest rzeczą, aby stronnictwo na 
sze mając zapewnienie poszanowania 
ustaw w kraju 1 stątecznego uwzglę 
dnienia życzeń ludowych w polity- 
czno-społecznym kierua u, w parla- 
mencie wiedeńskim stanęło przy zawa- 
rowaniu swej odrębności i nieza eźno- 
śe od Koła polskiego, w szeragach 
słowiańsko-chrześcijańskiej większości. 

Stanie sią to jednak wtedy, gdy i 
nowy namiestnik — i jak się spodzie- 
wamy,nowy marszałek kraju, a z nimi 
Kało polskie, dadzą niezawodnie dowo- 
dy nietylko dobrej woli, ale zdecydo- 
wanej zmiany postępowania wobeo na- 
szego stronnictwa. 

„Marszałek kraju, hr. Stanisław Ba- 
deni ustępuje* — mówiono i pisano 
z jednej strony, a zaprzeczano z dru- 
giej, od chwiii nominacyi nowego na 
miestnika. Naszem zdaniem, marszałek 
kraju, hr. Stanisław Badeni, powinien 
sam to odczuó, że mu ustąpić należy. 
Hr. St. Badeni jest mniej winnym od 
swego brata w tem, czego widownią 
była długie lata Galicya a przez parę 
lat Austrya. Atoli niewątpliwą jest 
rzeczą, że od winy wolnym nie jest — 
i że on także należy do przedstawi- 
cieli tego kierunku, który dzięki Bo- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 21. Kwietnia 1898. Nr. 110. 


ga, nigdy nie będzie się nazywał pol- 
skim, ani szlacheckim, ale piętnowany 
będzie pod nazwą „badenizmu*. Jeżeli 
zmiana namiestnika oznacza zwrot na 
lepsze, to z nstnry rzeczy powinni u- 
stąpió oi, którzy mniej lub więcej, ale 
zawsze zawińili w stworzeniu i ntrzy- 
mywaniu kierunku złego. A zatem 
czekamy każdej chwili potwierdzenia 
wiądomości o ustąpieniu marsząłka 
krajowego, hr. Scanisława Badeniego 
— i dopiero gdy to nastąpi będziemy 
mogli uwierzyć, że zwrot ku lepszemu 
jest szczery i s'ianowczy.* 


Pożegnanie hr, Pnińskiego na uniwersytecie, 


Lwów d. 20 kwietnia. 


Podobnie, jak przed trzema laty, 
pożegnanie dr. Bilińskiego — tak dziś 
pożegnanie hr. Pinińskiego odbyło się 
na uniwersytecie lwowskim. 

Gdy o godz. 10 przed południem 
aula uniwersytecka zapełniła się szczel- 
nie publicznością i młodzieżą akade- 
mioką — weszli na podyum udekuro- 
wane kwiatami, profesorowie i docen- 
ci wszystkich wydziałow uniwersyte- 
tn, przyodziani w togi, a za chwil; 
wszedł hr. Piniński również w todze, 
w towarzystwie prof. dra Piętaka i 

rof. ks. Bilczewskiego, poprzedzany 
edelami niosącymi berła uniwersy- 
teckie. 

W zastspstwie nieobecnego rekto 
ra prof. R'hmaną, przemówił prore- 
ktor ks. Komarnicki w te słowa: 

Niezwykłą uroczystość obchodzi dzisiaj 
nasz zakład. Na naszej Alma Mater rozpo- 
czął swe studya uniwers., ona karmiła go 
swem mlekiem, on zaś usiło wał się jej po- 
święcić. To też chociaż pracował na uniwer- 
sytetach zagranicznych, to jednakowoż jego 
myśl i serce były zawsze przy rodaonej 
matee. I jak z jej ręki chciał otrzymać sto- 
pień doktorski, tak też wstąpił w szeregi jej 
pracowników. A chociaż dla pracy jego, któ- 
ra znalazła przyjęcie w całym świecie nau- 
kowym, otwarły podwoje zagraniczne uniwer= 
sytety, on wolał sławą swojego imienia o- 
kryć własną swą matkę, pracować nad wy- 
kształceniem swoich młedszych braci, zająć 
na niej wybitne stanowisko, pracować ile mu 
sił starczyło dla młodzieży. 

Chociaż go częste inne odrywały obo- 
wiązki od katedry mniwers., ale nigdy go 
nie oderwały od Almae Maier. nigdy nie od- 
mówił jej swego popareia, aby się stało za- 
dość jej życzeniom. I ten zacuy 1 zawłużauy 
mąż opuszcza dzisiaj nasze szeregi, i dzisiaj 
nadeszła chwila, w której się z nim rozstać 
musimy. 

Każde rozstanie napełnia żalem i smu- 
tkiem, jak bryła kamienna cięży na sercu, 
a oko łzy uronić nie może. Niekiedy jednak 
uczuciu żalu tewarzyszy uczucie radości i za- 
dowolunia, 

Tracimy kelegę, którego wszyscy ceni- 
liśmy i szanowali, uczonego i profesora, je- 
duego z filarów naszej Almae Matris. Zaufa- 
nie Najjaśniejszego Pana przynosi zaszcz; t 
naszemu uniwersyteto vi, a myśl, że Ra przy- 
szłość nie zapomni o naszej Alma Mater 
n-pełnia seroa nasze oiuchą. 
Kkscelencyo, a za Twoje trudy i ofiary skła” 
damy Ci serdeczne podziękowanie. 

Imię Twoje łączy się ściśle z uniwer- 
sytetem, imię Twoje zapisało się głęboko 
w pamięci przyszłych pokoleń, o Tobie za» 
wsze pamiętać będziemy, jako o dobrym Ko 
ledze, mężu wielkiego rozumu i Serca, pra- 
wdziwym i zacnym obywatelu. Odchodsisz 
na inny zaszczytny posterunek, na który ra- 
czył cię Najjaśniejszy Pan powołać, ale są 
dzimy, że i na przyszłość nie za omnisz o 
naszej Alma Muter. Ta Alma Muter presi 
C.ę, ażebyś był i nadal jej spraw orędowni- 
kiem, nie odmawiał jej swej możnej opieki, 
my zaś Cię prosimy, abyś nas i nadal za- 
chować raczył w swej pamięci. 

Następnie żegnał hr. Pinińskiego 
dziekan wydziału prawnego, profesor 
dr. Ochenkowski, który zaznaczył 
na wstępie ścisłe węzły koleżeństwa, 
jakie łączyły zawsze ustępującego dziś 
profesora ze wszystkimi kolegami. 
Kto raz brał udział w pracy nanko- 
wej, kto się jej szozerze i poważnie 
poświęcał — ten o niej prędko nie 
zapomni. „I ty ekscelencyo — rzekł 
profesor Ochankowski — miejednokro- 
tnie po ciężkiej pracy na trudnem 
stanowisku znajdziesz w nauce dla 
siebie wytchnienie i odpoczynek. Nie- 
tylko wspomnienia będą stanowiły łą- 
cznik między nami a ekscelencyą. 
Twoja ambicya czynu i pracy jest 
znaną i uznaną, dlatego też żywimy 
przekonanie, że eksc. zawsze podzie- 
lisz urseczywistnienie naszych ambi- 
cyj, tak, jak z naszej strony towarzy- 
saą Cı  najserdeczniejsza życzenia 
szczęścia i powodzenia na nowym pc- 
steranku pracy". 

Imieniem wydziału seggen aka- 
demiokiej pożegnał hr. Pinińskiego 
prezes p. Leszczyński, który wy- 
raził wdzięczność młodzieży za to, Że 
hr. Piniński tylokrotnie i tak skute- 
cznie zajmował się jej interesami. W 
dalszym ciągu p. Leszozyński przypo- 
mniał, ik gdy niedawno młodzież do- 
znała krzywdy ze strony jednej z 
władz administracyjnych 1 udala się z 
żałobą do hr. Pinińskiego, jako posła, 
ten natychmiast stanął w jej obronie 
w Izbie poselskiej. Także podniósł p. 
Leszczyński, że i pomoc, którą Sejm 
udzielał towarzystwom akademickim, 
była w większej części dziełem hr. 
Pinińskiego. 

Na wygłoszone przemowy odpo- 
wiedział namiestnik Leon hr. Piniń- 
ski, jak następuje: 

Szanowne Zgromadzenie | Pzzyzwy- 
czajony jestem z zawodn zarówno 
profesorskiego jak parlamentarnego 
do przemawi nia publicznie — tym 
razem jednak wskutek wzraszenia, ja- 
kiego prawie nigdy nie doznawałem 
trudniej mi to przychodzi, niż zwy- 


Żegnam y Cię 


kle. Chwila obecna w życiu mojem 
największej jest doniosłości: przecho- 
dzę do zawodu całkiem dla mnie no- 
wego, a żegnam cię z najlepszymi ko- 
legami i przyjaciółmi, żegnam się z 
tym nieładnym wprawdzie, a jednak 
tak dlu mnie nadzwyczaj drogim na- 
szym budynkiem uniwersyteckim, w 
którym niegdyś jako młody akademik, 
później jako profesor tyle chwil pię: 
knych przepędziłem. Nie dziwnego, że 
czuję się wzruszonyra, zwłaszcza, gdy 


sią w tej ohwili spotykam z takimi 
objawami życzliwości, gsyrapatyi i 
przyjażni, wiedząc, iż pomimo naj- 
szczerszej mej chęci służenia dobrze 


krajowi — pewną lośóć tego uznania 
i sympatyi potrzeba odliczyć na «erb 
dobrego seroa i zaoności kolegów, a 
tylko część na rachunek zasług, jakie 
istotn e położyłem. 

Jeżeli sięgnę pamięcią w przeszłość, 
tak niemal każdą ważniejsza w mem 
życiu chwila łączy się z uniwersyte 
tem, specyalnie z tą salą. Stałem ongi 
tam — między młodzieżą, kiedy odby- 
wał się akt immatrykulacyjny, przeję- 
ty ważnością chwili z silnem już wów- 
ozas“ postanowieniem kształcenia się 
psilnego, aby kiedyś módz działać pu- 
blicznie. Tu następnie odbywały się 
liczne egzamina, kiedy znów inne na- 
pełniały mnie uczucia: kiedy to po 
szęgęśliwie zdanym e;zaminie wata- 
wA; się z trywmfem od stoła i czło 
wiek był przekonany, że zdobył świa- 
ty, że wypełnił swe obowiązki świe- 
tnie, że juź mu nic na razie do spel- 
nienia nie pozostaje i że czas jakiś 
przynajmniej może spoczywaó na lau- 
rach. Jakżeż inaczej później całe ży- 
cia się przedstawia, kiedy to nawet 
pomimo pewnego powodzenia, pomimo 
wielkiej sympatyi, życzliwości i popar 
cia, które na każdym kroku się spoty- 
ką — trudno nieraz powiedzieć sobie: 
spełniłem coś doniosłego, mogę być z 
siebie zadowolony | 


wówozas profesorów pozwoliło mi 
wstąpić na katedrę profesorską. Już 
wstąpiwszy na uniwers; tet, nawet je- 
szoze w gimnazyum marzyłem o tera, 
ażeby zostać profesorem ; postanowie- 
nia co do wyboru wydziałów się 
zmieuliały, przeszedłem filologię i fi- 
lozofię, aż nakoniec zatrzymałem się 
przy wydziale prawniczy m. 

Do katedry nniwersyteckiej ciągnę - 
ło mnie nietylko zamiłowanie zawodu 
naukowego, ale i to szczególne uspo 
sobienie, że będąc sam o jukiejś rze- 
czy, O słuszności j:kiegoś poglądu prze- 
konany, chciałem o tem przekonywać 
innych, a do tego najodpowiedniejsza 
droga i sposobność, kiedy się ma przed 
sobą ludzi młodych ze świeżym 1 wra- 
żliwym umysłem, kiedy się ma słu 
chaczy. Miałem więc zamiar poświę 
ció się z całym zapałem i wyłącznie 
zawodowi  profesorskiernu ; niestety 
wiele okoliczności wpłynęło na to, ża 
się zamiar nie urzeczywistnił. Stosun 
ki rodzinne naprzód oderwały mnie na 
dlrs :y czas od uniwersytetu, później 
żądano odemnie, ażebym się poświęcił 
życiu politycznemu. Byłem wówczas 
młodszy o lat dziesięć i życie polity- 
czne wydawało mi się mniej absorbu- 
jącem, niż jest istotnie, wydawało mi 
się że życie polityczne, praca w par- 
lamencie i sejmie może być połączoną 
i godzić się z zawodem profesorwkim. 
Nisstety przekonałem się wkrólce, Że 
tak nie jest i że musiałem do pewre 
go stopnia zaniedbywaófobowiązki uni- 
wersyteokie, ale każdym razem, czy 
to kiedy stanąłem na katedrze, czy 
brałem udział przy egzaminach i ry- 
gorozach, naturą uniwersytecka z całą 
siłą odzywała się we mnie i czułem, 
że tu mi lepiej, wygodniej, czułem 
się tu bardziej, że tak powiem, w 
domu. 

Teraz trzeba wziąć rozbrat z uni- 
wersytetem. Na nowem mojem stano- 
wiskn, na którem radbym być uniwer- 
sytetowi jak najbardziej pożytecznym 
— uniwersyteckie zajęcia na dłago 
odpaść muszą. Bądźnie panowie jednak 
— i tu zwracam się do Jego Magni- 
fioencyi i szanownego dziekana z po- 
dzięką za słowa, które od nich usły- 
szałem — bądźcie przekonani, że po- 
żegnanie dzisiejsze, to pożegnanie 
z togą, z katedrą, z wykładami, ale 
nie z wami panowie. Będziemy się 
schodzić, będziemy dalej w jeduym 
kierunku działać z tą samą najżywszą 
wspólną nam sympatyą dla nniwersy- 
tetu, która nas łączy i z tą wzajemną 
sympatyą dla siebie, o którą i nadal 
was najusilniej proszę, na której mi 
bardzo zależy i będę najszczęśliwszy, 
jeżeli będę mógł powiedzieć: pomimo, 
iż stosunek mój do uniwersytetu inny 
jest, niż był dawniej, wasze gorące, 
zacne serca jak dawniej są dla mnie 
sympatyą przejęte i że pod tym wzglę- 
dem nic się w stosunkach naszych nie 
zmieniło. 

Nowe zaszczytne i bardzo ważne 
stanowisko, na Które Najj. Pan powo- 
lać mnie raczył, przyjąć musiałem. 
Przyznaję, że pod niejednym wzglę- 
dem napełnia mnie ono obawą, gdyż 
zawód administracyjny mniej odpo- 
wiada moim uczuciom i inklinacyom, 
aniżeli zawód uniwersytecki. W mniej- 
szym stopniu odozuwam jako rzecz 
przyjemną to, że mam pewną władzę, 
niż niepokoi mnie to pocznoie, że na 
każdym krokn mam wielką odpowie- 
dzialność. Tę odpowiedzialność przyj. 
muję wszakże i przyjmę chętnie, tem- 
bardziej, jeżeli i nadal otaczać mnie 
będzie ta sympatya i to łaskawe i slr- 
ne poparcie, jakiemi dzisiaj się cieszę, 
oraz ta serdeczna przyjaźń, droga mi 
niezmiernie — i o to z całego serca 
proszę. 

A teraz (zwracając się do młodzie 


W tej wreszcie sali, wielu dzisiej- 
szych moich najlepszych przyjaciół a 


ży) słowo do was młodzi akademicy ; 
w przyszłości nie będzie mi możliwem 
przemawiać już w ten sposób, jak 
dziś, pozwólcie, że dziś z serca do 
was przemówię! S:lniaj może, niź in- 
ni, odczuwam w tej chwili to, co sią 
działo w mem serou kiedy byłem aka- 
demikiem, kiedy stałem między mło- 
dzieżą w tej auli przy podobnych uro- 
czystościąch ji muszę powiedzieć o- 
twarcie, że wam zazdroszczę waszego 
wieku, waszej młodości i tej siły wia- 
ry i nadziei w przyszłość. I ja ją mia- 
łem w wysokiram stopniu. Za młodu w 
tym właśnie gmachu spędziłem wiele 
chwil, w których marzyłem o szero- 
kiej przyszłości: zdawało mi się, że 
można będzie działać poż, tecznie ró- 
wnocześnie w najrozmaitszych kierun- 
kach, być razem uczonym, politykiem, 
że dobra głowa z nienajgorzej zorga- 
nizowanym mózgiem na to wystarczy. 
'óżniej atoli trzeźwiej się człowiek 
na te rzeczy zapatruje i niejeden co 
w młodości nawet za zarozumialca 
uchodził staje się skromnym, a przy- 
najmniej liczy się z faktami, Tak i z 
wami będzie; dążcie jednak, myślcie 
o tem, że r ożecie bardzo wiele zdzia- 
laó, wierzcie w wasze siły i w wasze 
ideały, bo tylko tak czując i myśląc, 
późuiej po pewnem ochłonięciu stanie- 
cie się użyteczn, mi i prawdziwymi oby- 
watelami kraju. Byłoby źle, gdyby 
oziąbiano wasze serwa, mrożuno uczu- 
cia — ale z drugiej strony nie zapo- 
najcie o tem co jest rzeczą najwa- 
żniejszą: że czas młodości, to czas, w 
którym kształtują się umysł i sercs, 
że w czasie tym potrzeba ım kiero- 
wnictwa, i że temu kierownictwu po- 
winniśoie się oddać z całem zaufa- 
niem do tych, którym ster wasz po- 
witrzono. 

Nie marnujcie młodości, ponieważ 
w niej zbieracie na cale życie zasoby. 
Jak wybierając się w daleką podróż 
potrzeba do okrętu włożyć bardzo 
wiele, ażeby zasoby wystarczyły pod- 
czas dłogiej podróży, tak i wy musi- 
cie zbierać całe skarby wiedzy i zalet 
oharekteru, aby wam na całe wystar- 
czyły życie. Zmarnowana młodość to 
często złamane życie, a można je 
zmarnować zarówno pod względem fi- 
zycznym jak pod względem etycznym 
1 tmysłowym. 

Wsponu:iałem, że powinniście mieć 
zaufanie do waszych kierowników; 
znają: ich dcbrze, nie wątpię, że kie- 
rują » kierować będą do dobrego, że 
starają się 1 starać się będą, ażebyś- 
cie się stali zacnymi prawymi, poty- 
tecznymi tego kraju obywatelami, że 
ei wam mówili i mówią: Bóg 1 ojczy- 
zna, to są dwa ideały o których ciągle 
powinniście pamiętać, to dwie gwiaz- 
dy, które wam ciągle przewodniczyć 
winny. 

Proszę was usilnie, ażebyście na 
tej drodze wytrwali, bo w ten tylko 
sposób staniecie się godnymi obywa- 
telami kraju i spełucie te zaszczytne 
wobec całego spełeczeństwa obowiązki, 
który juź z chwilą wstąpienia w mu- 
ry uniwersyteckie, przyjęliście na 
siebie. $ 

Gdy hr. Piniński przestał mówić 
pochyliły się berła, a prorektor Ko- 
marnicki wygłosił formułę: Sceptra 
academica salutant te Domine. Vale et 
memento nostri". 

Na tem zakończyła się uroczystość 
pożegnalna, poczem hr. Piniński roz- 
mawiał jeszcze przez dłuższy czas 
ze swymi dotychczasowymi kolegami. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 20 kwietnia. 


Nasz jubileusz. Niektóre dzienniki 
lwowskie pomieściły wczoraj notatkę o pięć- 
dziesięcioleciu istnienia rozety N: rodowej 
zauważając przytem, iż ta półwlekowa ro- 
cznica pamiętną jest nie tylko dla Gazety 
Narodowej ale i dia całej prasy polskiej 
w naszym kraju. Dzien. Pol. i Ruch Kat. 
wyraziły nadto przy tej sposobności życzenia 
Gazecie Nar., za co szczerą podziękę im 
składamy. 


Mianowania. Praktykanci bndowy Jan 
Wysocki i Klemens Warteresiewicz zostali 
mianowani adjunktami budownictwa dla niż- 
szej Austryi. 


Z armii Pnłkownik Maurycy Mayer, 
komendant obrony krajowej w Przemyślu 
został przeniesiony do komendy miejscowej a 
komendatem 18 pułku piechoty tejże obrony 
kraj. w Przemyślu mianowano Adama Dem- 
biekiego z Czerniowiec na miejsce którego 
znowu do Ozerniowiec przeznaczono Adolfa 
Pecnio v. Weisenfeld z Krakowa. 

Jednoroczni ochotniey dizy medycyny 
Adolf Perlmutter 55 pp. i Majer Koha 24 
pp. mianowani zastępcami lekarzy  vaysten= 
tów z przeznaczeniem, pierwszy do szpitala 
garn. ur. 14 we Lwowie, arugi do szpitala 
gar. nr 15 w Krakowie, Zastępca lekarza 
J. Markiewicz przeznaczony do szpitala gar. 
nr. 15 w Krakowie. Podporucznik Julj. Si- 
dorowiez przydzielony do 102 pp. 


Ze sfer kolejowych. Mianowania : 
dr. J. Wróbel, zastępcą szefa oddziału pra- 
wno administracyjnego przy dyrekcyi w Kra- 
kowie, inżynier-adjunkt J. Peiger, zastępca 
naczelnika ogrzewalni w Czerniowcach, asy- 
stent P. Russa naczelnikiem stacyi w Ry- 
czowie, Stanisław Mereik aspirantem w Za- 
rytem, 

Przeniesieni: inżynier H. Platzer z Ha- 
licza do dyrekcyi w Stanisławowie, adjunkt 
L. Kuźniar z Ryczowa do Stróż, adjunkt 
L. Schmidt z okręgu stanisławowskiego do 
Tryestu, asystent W. M. Zagórski ze Lwe- 
wa de Krakowa, adjunkt H. Löwenstein 
z Krakow» mianowany naczelnikiem stacyi 
w Gmiind. 


Wiadomośc! z dworu : Z Bozen te 
legrafują 80 bm.: Przybył tu król i królo- 


wa beigijsey dla odwidzenia aroyksięż W 
Stefanii. 

Ze sfer 
nege radcy 
ministerstwie 
osen. 

Wypadek dr. Korytowskiego. Po- 
sener Ztg. wypadek, który onegdaj zdarzył 
się wiceprezydantowi dr. Korytowskiemu tak 
przedstawia : Dr. Korytowski wyszedł w Gro- 
chowiskach na wieś celem przechadzki, po 
drodze spotkał atoli powóz jadący z gośćmi. 
Goscie wysiedli, a powóz miał pojechać da- 
lej. "Tymczasem konie się 7narowiły i po- 
częły stawać dęba, dr. Korytowski tedy 
przystąpiwszy do nich, uderzył jednego z nich 
łaską. Koń rzucił się atoli i kopytem ude- 
rzył dr. Korytowskiego w dolną część twa- 
rzy tak, że ten oblany krwią padł na zie- 
mię bez przytomności. Dr. Korytowskiego, 
który przytem postradał parę zębów przed- 
nich, odwieziono pod opieką lekarza do Po- 
znania celem należytego ran opatrzenia. 

Wedle relacyj, jakie nadeszły wczoraj 
telegraficznie, dr. Korytowski doznał od ko- 
pyta konia, którego ujeżdźał, cięższego uszko- 
dzenia w twarz. głowę i rękę. Dr. Korytow” 
ski przed upływem 10 dni nie będzie mógł 
wyruszyć z powrotem do Lwowa. 

Sprawy podatkowe. Zastępca przewo- 
dniezącego komisyi szacunkowej podatku o- 
sobisto dochodowego dla okręgu powiatowe- 
go „miasto Lwów“ zamianewało prezydyum 
krajowej Dyrekoyi skarbu we Lwowie star- 
szych inspektorów podatkowych Antoniego 
Prochaskę i Władysława  Kamienobroda- 
kiego. 

Próba nowych organów odbyła się 
wczoraj po południa w kościele 00. Ber- 
nardynów o godz. wpół do 5. Organy te 
uległy gruntownemu odnowieniu i odtąd or- 
ganista grać będzie na połowie instrumentu, 
podczas gdy dotychczas tylko jedna czwarta 
część była w ruchu. Są to organy najwięk- 
sze n nas po Słynuych leżajskich. Poświę- 
cono je wczoraj. poczem odbyła się próba, 
której przysłuchiwało się mnóstwo publi- 
czności. Tony są potężne, imponujące swoją 
czystością i ogromem. 

Bojkot czeladników blacharskich. 

Po strejkach rębaczy i krawców przyszła 
kolej na blacharzy, którzy wczoraj zaprze- 
stali wszelkich robót u swych pracodawców 
i poszli, zebrawszy się w wielkiej liczbie do 
romu robotniczego na zgromadzenie, na któ- 
dem uchwalono następujące postulaty: 1) 
praca codzienna nie może trwać dłużej jak 
dziesięć godzin, 2) płaca tygodniowa robot- 
nika może wynosić najmniej siedm zł., 3) je 
żeli jest wysłany na prowincyę ma pobierać 
cztery zł. tygodniowo dodatku, 4) jeżeli 
wskutek deszczu lub innych przeszkód ro- 
bota na wolnem powietrzu musi być prze- 
rwaną, to robotnikowi nie wolno zmniejszać 
płacy, tylko należy go zająć w warstacie. 
Postulaty powyższe przedłożono inspektorowi 
przemysłowemu p. Nawratilowi i praco- 
dawcom. 
Rębaczy lwowscy. Stowarz. robotni- 
eze „Praca“ otrzymało ma swój memoryał 
olpowiedź, iż „Ministerstwo sprawiedliwości 
postanowiło reskryptem z dnia 2 kwietnia 
b. r, l. 7.566, dotychczasowe używanie 
więźni tutejszego zakładu karnego do rąba 
nia drzewa dla partyj prywatnych zastąpić 
w możliwie najkrótszym czasie innem w 
ionem w obrębie samego _ zakładu zaprowa- 
dzić się muj .cem zajęciem, 

„Dopokąd zajęcie takie przez zarząd tutej- 
szego zakładu nie zostanie wynalezionem, 
wolno wyjątkowo, aby więźniowie tutejszego 
zakładu tymczasowo nadal byli używani do 
rąbania drzewa dla partyi prywatnych, jedna- 
kowoż z tem zastrz żeniem, aby należytość 
pobierana za tę robotę przez zarząd zakładu 
karnego była równą płacy, pobieranej przez 
tutejszych wolnych robotników”. 

Kahał lwowski nowowybrany ukon- 
stytuował się w spesób następujący: Do 
głównego zarządu z 80 wybranych weszli : 
dr. Byk, Buber, Goldman, Gottlieb, Landau, 
Mieses i dr. Szaff. Prezesem kahału, gdy 
dotycnezasowy prezes Samuel Horowitz sta- 
nowczo oświadczył, iż prezesostwa nie przyj- 
mie wybrany został dr. Emil Byk, pier- 
wszym zastępcą wybrany dr. Szaff, drugim 
MieseB 

Pożar wybuchł, w Gródku. we wtorek 
19. b. m, w nocy. Spłonęło do szczętu 35 
chałup włościańskich wraz s budynkami i 
zbożem. Ratunek wskutek ogremnego wichru 
był niemożliwy. 

Pożar girłdy wiedeński j. Z Wie- 
dnia telegrafują 20 bm.: Dziś v godzinie 
w pół do 8 ciej w nocy wybuchł pożar 
w gmachu giełdy na Stubenringu. Ogień 
wszczął sią ponad sufitem sali giełdowej i 
objął wnet cała salę i inna ubikacye gma- 
chu, Olbrzymia łuna oświecała całe miasto, 
Dopiero nad ranem pawiedło się ogień zlo- 
kalizować. Przyczyną pożaru miało być nae 
głe przerwanie przewodu elektrycznego. Szkodę 
obliczają na 150000 złr. Transakcye głeł- 
dowe odbywały się dziś w lokalu giełdy to- 
warowej. 

Zamiast mięsa Z Berlina telegrafoją, 


urzędowych. Godność taj- 
otrzymał szef sekcyjny w 
spraw zagranicznych hr. Sze- 


śe prof, Finkler wynalazł sztuczne białko, 


które przy spożyciu najzup łniej zastępuje 
mięso a to zarówne u ludzi chorych jak zdro- 
wych. Członek Izby panów Douglas założył 
do spółki z Fiuklerem fahrykę wyrobu tego 
białka. 

Pożar. Z Warszawy telegrafują 20 kwiet- 
nia: Wczoraj zgorzało miasto Nowogród w 
gubernii łomżyńskiej; 150 domów padło 
ofiera płomieni, 5 osób zginęło. Pożsr po- 
dłożony był rówuocześnie w kilku miejscach. 

Komunikacya z Warszawą. Dzien- 
niki petersburskie donoszą, iż kolej półno- 
caa anstryacka zgodziła się na wprowadze- 
nie póciągów kuryerskich Süd Express w 
koiaunikącyi : Petersburg — Warsawa — 
Wiedeń — Nicea — Cannes. 

Kongres lekarzy chorób wewnętrz- 
nych który obradował od 13 bm, w Wies- 
badenie postanowił zebrać się w roku przy- 
szłym w Karlsbańzie. 

Zabójcę Cavalottego, poległego w 
pejedynku z Maeolą pozwolił parlament wło- 
ski ścigać sądownie tak same jak sokzn- 
dantów i posłów Tassego, Fusinatę i Dona- 
tego. 

Z Riylery piszą: W Nizzy, w sąsied- 
niem Cannes i Mertonie sezony w całej pel- 


Główny skład kół (rowerów), przyborów i części składowych z pierwszo- 
rzędnych fabryk angielskich, nieniechich i amerykańskich 
Luu Ow, uuklieocze Ak adermicizsza I. IB. 


Maryan Qustowicz i Sp. 
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zliczona. Cesarzowa Kugenia w Mentonie za- 
padła na zdrewiu i udał się do niej doktor 
sir James Reid z rozkazu królowej Wikto- 
ryi, aby jej nieść pomoc. 

W Cannes w willi Rasbek bawi u swego 
syna wielki książę Mikołaj Michałowicz. 
Królowa Wiktorya byłe w Cannes gdzie u 
częstniczyła w ureczystościaeh konfimarcyi 
księżnej Alicyi d' Albany. W Nicei hawi hr. 
Kapnist, ambasador romyjski w Wiednia. 
Przybył też następca tronu meklemburgsko- 
szweryńskiego 

Książę Rvoli wydał obiad na cześć księ- 
cia Walii na werandzie klnbu śródziemno- 
morskiego, rzęwiście iluminowanej i ozdobio- 
nej kwiatami przy dźwiękach muzyki cy- 
gańskiej. Prócz księcia Walii znajdowali się 
na ebiedzie; następca i następózyni tronu 
Rumunii, książę Grzegorz Leuchtenburski, 
wielki książę Borys, markiz i markizowa 
Auzao, wiechrabia i wicehrabina René Yi- 
gier, lord i lady Fitzgerald, pułkownik Pa- 
get, panny Róża i Violetta d'Eichingen itd. 
Dnia 16 bm. w tymże klubie dał jenerał 
Gebhart, gubernator Nizei, wielki bal, w 
którym uczestniczyły wszystkie znakomitości 
Z prezydentem Faure na czele. 

Wyprawa księcia do biegnn». Sy 
nowiec króla Humberta włoskiego, książę 
Abruzzów, żywo zajmuja się przygotowania- 
mi do swej wyprawy podbiegunowej. Jak 
wiadomo, książę włoski ma nadzieję, iź uda 
mu się dotrzeć wyżej na północ od Nanse- 
na. Plan podróży już wykończono. Wyprawa 
pojedzie w towarzystwie 20 Włochów, do- 
świadczonych alpinistów i kilkudziesięciu 
eskimosów, przy nżyciu kilkudziesięciu sfor 
psów, odpowiednio dobranych. Wyprawa 
posuwać się będzie powoli i ostrożnie, wy- 
syłając naprzód oddziały wywiadowcze  za- 
bezpieczając sobie odwrót na wypadek ko 
nieczności. Dotychczas wiadomo, iż w wy- 
prawie weźmie udział ad utant księcia Abru- 
zzów, Ccgni, uczony oficer marynarki. Suma 
pół miljona lira, którą na wyprawę ofiuro- 
wał król Humbert, pokryje trzecią część o- 
gólaych kosztów wyprawy. 


Na kościół kstolicki w Berlinie, 
zbiera składki ks. Frank, proboszcz przy 
kościele św. Piusa w Berlinie. Odnośne we- 
zwanie do składek dołączamy do dzisiejszego 
numeru Gag. Nar. 

Konkurs dramatyczny. Do komisji 
konkursowej, która rozstrzygnąć ma trzeci 
konkurs dramatycany, wezwał Wydział kra- 
jowy pp.: dr. Juliusza Bandrowskiego, dy- 
rektora teatru; dr. Karola Estreichera, człon- 
ka akademii umiejętności w Krakowie; Ada- 
ma Krechowieckiego, radcę namiestnictwa, 
redaktora Gazety Lwowskiej; dr. Antonie- 
go Małeckiego, członka Izby panów i aka- 
demii umiejętności w Krakowie; Tadeusza 
Pawlikowskiego, dyrektora teatru krakow= 
skiego; dr. Romana Pilata, profesora uni- 
wersytetu lwowskiego; Tadeusza Romano- 
miecza i dr. Józefa Wereszczyńgkiego, człon- 
ka Wydziału krajowego, prezesa komisyi dla 
artystycznego nadzoru sceny polskiej we 
Lwowie. 

Fundusz stypendyjay im. Adama 
Mickiewicza. „Czytelnia kobiet“ pragnąc u- 
czcić setną rocznicę urodzin wieszcza trwałą 
pamiątką, uchwaliła na posiedzeniu odbytem 
dnia 10 marca br. utworzyć stały fundusz 
stypendyjny im. Adama Mickiewicza, z któ- 
rego korzystaćby mogły ubogie uczennice, 
pragnące kształcić się wyżej. 

* Józef Kotarbtńsk', zaszczytnie zna- 
ny krytyk polski, upreszony przez „Czytel- 
nię kobiet*, zjedzie tymi dniami do Lwowa 
w celu wygłoszenia znakomitego swego stu- 
dyum o Adamie Asnyku, które zapozna bli- 
żej publiczność iwowską z genezą i macze 
niem dzieł niedawno zmarłego poety, Od- 
czyt ten ma być przeplatany deklamacyą 
niektórych wybitniejszych utworów Asnyka. 


Ostatnie wiadomości. 


Pester Lloyd donosi z Cetyni: „Urzę- 
dowy Glas Czernagorca podaje nastę- 
pujący komunikat: Od niejakiego cza- 
su bywają kordon i straże nocne tu- 
reckie dokoła Skodry (Scutari) pomna- 
żane, jak gdyby miastu temu niebez- 
pieczeństwo od Czarnogórców zagra- 
kalo. Bywały czasy, że Skodra żadne- 
go wcale wojska nie miała, obeonie 
zań Turoy tam coraz więcej wojska 
gromadzą. Widocznie chodzi o zakłó- 
cenie dobrej komitywy sąsiedzkiej mię- 
dzy Caarnogórą a Turcyą i o tamowa- 
nie komumkacyi pogranicznej ze szko- 
dą Czarnogóry“. — Raczei jednak wi- 
docznie Czarnogóra na kieł bierze, 
otrzymawszy od oara 30000 karabi- 
nów. 


Były praski minister Puttkam ver, 
obecnie naczelny prezes prowincyi po- 
morskiej, która nawet z tego powodu 
otrzymała popularne przezwisko Putt 
kammeiuuu, prowadzi na swoją rękę 
antypolską politykę, zainaugurowaną 
przez obecny rząd pruski. Na zebra- 
niu wyboroczem w Słnpsku (Stolpe), 
gdzie postawiono kandydaturę konser- 
watysty Willa, zabrał także głos Putt 
kammer i powtarzając różne hakaty- 
gtowskie frazesy, zwracał uwagę na 
wielkie niebezpieczeństwo, zagrążające 
Pomorzu wskutek „wtargnięcia wiel- 
ko-polskiej agitacyi*. Eksminister ma 
zresztą do pewnego stopnia słuszność. 
Okręg słupsko-lawenburski jest zalu- 
dniony przeważnie przez polskich Ka- 
szubów, którzy dotychczas dla braku 
narodowej organizacyi wybierali bez 
oporu narzuconych im niemieckich 
kandydatów. Dopiero teraz gwałtowna 
agitacya antypolska, do której i rząd 
się przyłączył, wywołała pomiędzy ni- 
mi reakcyę. Kaszubi pomorscy zorga 
nizowali własny komitet przedwybor- 
ozy, urządzili kilka zebrań, na któ- 
rych przemawiał pomiędzy innymi p. 
Kulerski, redaktor Gazety Grudziądskiej 
i postawili własnego narodowego kan- 
dydata. Taka to była „wielkopolska* 
agitacya i stąd powstały obawy eks- 
ministra, który był przyzwyczajony 


on sobie życzył. 


Rada państwa. 


Telegramy i telefonematy „Gazety Narodowej”, 


Celowiee d. 20 kwietnia. 

. Onegdaj odbyło się tu zgromadze- 
nie niemieckiego stowarzyszenia lado- 
wego dla Karyntyi, w którem udział 
wzięli udział także posłowie Sceinwen- 
der, Lemisch i Doberuig. Radykalne 
skrzydło stowarzyszenia powzięło w 
ślad Sch: ener:ra próbę rozbicia nie- 
mieckiego stronnictwa ludowego, mia- 
nowicie wniósł jeden z wyborców re- 
zolucyę, domagającą się, aby radykal- 
na mniejszość tego klubn objęła kie- 
rownictwo, aby w myśl uchwały wie- 
ou chebskiego kontynuowano obstru- 
koyę i aby stronnictwo oczyściło się 
z połowioznych i miękkich żywiołów. 
Wywiązała się długa dyskusya, pod 
ozas której obecni posłowie dowod ili, 
że mają rząd i nadal w ręku i że ka- 
żdej chwili mogą uniemożliwić p 'acę 
parlamentarną, jak tylko zajdzie tego 
potrzeba. Dr. Steinwender otwaroie 
przyznał, że odnosi do siebie ów u- 
stęp rezolucyi, żądający oczyszczenia 
stronnictwa; dowodził, że rozdwojenie 
wśród Niemców nniemożliwiłoby zwy- 
oięstwo sprawy niemieckiej, nawet 
gdyby hr. Thun sam tego zwycięstwa 
pragnął. Rezoluoyę uchwalono jednakże 


z opuszczeniem ustępu o oczyszczenin , 


stronniotwa. 
Wiedeń d. 20 kwietnia. 

Wezoraj po południa odbyła się 
pod przewodnictwem prezydenta mi- 
nistrów hr. Thuna dwugodzinna rada 
ministeryalna. 

Suma przekazać się mająca z po- 
datków pośrednich na rzecz krajów 
koronnych, wynosi 10'/, miliona złr. 
Rozdział tej samy pomiędzy kraje ma 
byó dokonany w stosunkn do konsum- 
oyi artykułów, obłożonych podatkami. 

Wiedeń d. 20 kwietnia. 

Dziś o godzinie 11 w południe roz- 

poczyna na nowo posiedzenia swe Izba 


poselska, które potrwają do soboty 7. 
maja, — w poniedziałek 9 maja 2 


pocznie bowiem swą czynność dele- 
gacya. Wedle Vałerlandu dnia 7 maja 


sesya Rady państwa nie od 
7 T Mk. elo datek od piwa i wódki otrzymać 


zamkniętą zostanie. 

Wozoraj po południa odbył posie- 
dzenie niemiecki klub ludowy. Dziś 
przed posiedzeniem lub w ciągu tegoż 
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ni i splendorze, a gości uwija się moc nie-|tacy kandydaci byli s'awiani, których |przspisów administracyjnych. W obeo 


ustawodawstwa węgierskiego, możliwe 
to jest tylko przez wprowadzenie no- 
wych podatków spożywczych, wymie- 
rzanych nie od produkoyi, iecz od spo- 
trzebowania. 

Dodatek krajowy pobierany w Ty- 
rolu od importa zboża, ustać ma w r. 
1893, albo też musi ten dodatek być 
pobierany także od zboża wyproduko- 
wanego w Tyrolu. 

W sprawie obrotu bydłem po- 
stąnowiono, że zwierzęta i produkta 
zwierzęce pochodzące z jednej połowy 
monarchii, trąktowane będą w drugiej 
połowie według ustaw w niej obowią- 
znjących. A zatem transporty pocho- 
dzące z okolic wolnych od zarazy i 
przychodzące zdrowo do miejsca prze- 
znaczenia, muszą byó puszczane bez 
przeszkód. W razie skonstatowania 
choroby zaraśliwej w transporcie, mo 
że on byś zwrócony do miejsca wy- 
syłki, w razie zaś zawleczenia choro- 
by, zwłaszcza do okręgów nadgrani 
oznych może być import zwierząt pod- 
legających tej chorobie zakazany lub 
ograniczony. 

W przedłożeniaci ugodowych pro- 
poue rząd między ianemi także wy- 
upno kwitów żupnych, których jest 
w obiegn za 70 milionów zł. za pomo- 
cą nowej 8:/,*, pożyczki. 

Statut banku austro-węgierskiego 
dozna między innemi także tej zmia- 
ny, że udział państwa w zyskash 
banku rozpoczyna się już przy 4, 
zysku, a nie dopiero przy 7*/,, jak 
dotąd. 


Reforma podatków konsumcyjnych. 


W sprawie tej przedłożył rząd aż 
dziewięć projektów nastaw tudzież plan 
„finansowy. Cel tej reformy jest po- 
,trójny: dostarczenie państwu środków 
ina pokrycie wzrastających potrzeb, 
poprawa firansowego położenia kró- 
lestw i kiajów przez odstąpienie im 
|ozęści dochodu z tego śródla wreszcie 
jsworzenie lepszych warunków dla 
„przedsiębiorstw podlegających  opła- 
jcie podatku konsumeyjnego, przez 
modyfikacyę rozmaitych postanowień, 
ia zwłaszcza przez protegowanie ma- 
łych przedsiębiorstw. Środków na prze- 
prowadzenie tej akcyj dostarozyó ma 
podwyższenie podatku od piwa, wódki 
i oukru. 


Z dochodów, jakie przyniesie po- 
mają królestwa i kraje repre- 


zentowane w Radzie państwa 
oo najmniej 10'/, miliona rooz- 


obędą krótkie narady niemal wszystkie ie. Do potrzeb państwowych, które 


kluby. 


Wiedeń d. 20 kwietnia. 

Dzisiejsze wszystkie pisma nie wy-. 
rażają nadziei, aby parlament zdołał 
dłużej skutecznie funkcyonować. Zda- 
niem Neue Fr. Presse hr. Thun nio 
nie uczynił, aby przesilenie ustąpiło. 
N. W. Tagblait powiada, że sytuacyę 
można scharakteryzować słowami: 
„wiem, że nio nie wiem“. Jedne pi- 
sma mówią, iż rząd będzie musiał się 
uciec do rządzenia za pomocą § 14 
konstytucyi — iune, że ze zakończe- 
niem delegacyj, Izba posłów z«stanie 
rozwiązaną a nowe wybory rozpisane, 


Posiedzenie Izby. 


Wiedeń d. 20 kwietnia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu wniosł 
rząd cały kompleks przedłożeń ao do 
odnowienia ngody z Węgrami. Regu- 
lują one wszystkie kwestye związane 
z ugodą i zawierają mniej więcej na- 
stępujące postanowienia. 


Ugoda handlowo-celna. 


Sojusz ten trwać ma w dalszym 
ciągu do 31 grudnia 1907 Główna za- 
sada pozostaje ta sama oo dotychczas, 
t. j że Austrya i Węgry przez oz'8 
trwania ugody stanowią jeden obszar 
celny. Przedłożenie rządowe przewi- 
duje jednak rewizyę taryfy oel- 
nej. Ze względu na istniejące obe- 
cnie traktaty handlowe, które obowią- 
zują po koniec roku 1908, zobowiązu- 
ją się oba rządy najpóźniej po koniec 
roku 1902, ułożyć nową ogólną taryfę 
celną, awzględniającą w równej mie- 
rze potrzeby produkcyi rolniczej i 
praemysłowej. Gdyby do końca rokn 
1902 obie strony nie zgodziły się na 
definitywną taryfę celną, nastanie pro- 
wizoryum, uwzględniające wyż wymie- 
nione potrzeby. Wytyczną przy rewi- 
zyi taryfy celnej mają byó doświad- 
czenia poczynione w okrusie istnienia 
obecuych traktatów handlowych. Rzą- 
dy przygotują zawozasn odpowiedni 
materyał i utrzymywać będą bez- 
ustapny kontakt ze sferami intereso 
wanemi. 

Dotychczasowy obrót mlewem 
na Węgrzech znosi się po- 
cząwszy od 1 stycznia 1899. 

W kwestyi taryf kolejowych 
postanawia ugoda między innsmi, że 
koleje piństwowe obu połów monar- 
chii obowiązane są do ustanowienia 
bezpośrednich taryf towarowych dla 
transportów idących transito przez 
linie obu państw, przyczem wykluczo- 
ne są wszelkie tajne taryfy i ulgi. 
Piojekt rządowy określa bardzo ściśle 
ulgi taryfowe, jakie mają byó przy- 
zuawane transportom transito idącym 
z innych państw, zwłaszoza z Rosyi 
do Niemiec północnych. n 

Ministeryom obu połów monarchii 
przysługuje prawo w porozumieniu z 
ministeryam spraw zagranicznych wy- 
syłać za grauioę celem studyów han- 
dlowych, rolniczych i technicznych, 
ludzi fachowych, którzy stać będą pod 
opieką konsulatów i doznawać ich po- 
parcia. i 

Każde państwo z osobna prowadzić 
będzie statystykę wzajemnego obrotu 
towarów i ogłaszać ją. 

Podatki pośrednie, mające 
wpływ na produkcyę ekonomiczną, 
wymierzane być mają w obu pań- 


do tego, że w jego prowinoyi tylko |stwach według jednolitych ustaw i 


|w pierwszej 
[być pokryte, należa: reguląc 


lini z tego źródła mają 
e plao 
nrzędników i sług BAMwowych, pod- 
wyższenie wydatków na sądownictwo 
i — przynajmniej w części — konie- 
czne skutkiem reformy podatkowej 
zwiększenie personalu władz podatko- 
wych. Nadto zaliczyó do tego potrze- 
ga polepszenie płao gażystów armii 
stałej i obrony krajowej. Wszystkie 
te wydatki oblicza rząd oo naj- 
mniej na 23 miliony zał. rooz- 
nie. Pewnych ofiar finansowych wy: 
magać będzie także dalsze prowadze- 
nie akoyi socyalno-politycznej. Jednem 
słowem zdaniem rządu budżet wydat- 
ków państwowych musi być znacznie 
podwyższony. Wprowadzenie w życie 
wj Gi budżetu inwestycyjnego jest 
w zasadzie zupełnie słuszne, ale trze- 
ba usanąć ważne braki tego budżetu. 
I tak np. takie budowle rządowe, któ- 
re stanowią poniekąd normalną po- 
trzebą administracyi państwowej, ma 
szą obciążać budżet zwyczajny, a nie 
inwestycyjny. Jeżeli się uwzględnie 
wszystkie odnośne potrzeby, to moż- 
na przyjąć, że zwiększenie zwykłego 
budżetu wydatków, musi wynieść 
około 40 milionów rocznie. 
Nadto podnosi rząd, że znikną nie- 
które dotychczasowe źródła dochodów 
państwowych, gdyż loterya, stempel 
dziennikarski i kalendarzowy muszą 
być zniesione — to też trzeba liczyć 
sią z tem, że w najbliższych latach 
budżet wydatków zwiększy się o 50 
milionów, na które w teraźniejszyć 
dochodach nie ma pokrycią. Dochody 
z podwyższenia , odatka od piwa, wó- 
dki i cukru obliczono jak następuje, 
w tem atoli założenia, że konsumoya 
tych artykułów się nie zmunejsty: 
P.wo przyniesie 17,076 000 złr. 
Wódka . 14,489.000 
Cukier 15 368.000 


Razem . 46,933.000 zir. 

Z tego odliczyó trzeba przede- 
wszystkiem 3,800.000 ałr. na koszta 
reformy lub na ubytki nią spowodo- 
wane, jak na rozmaite restytucye po 
datkowe, opusty itp. A zatem zwię- 
kszenie dochodów wyniesie netto złr. 
43,122 000. 

Kwotę 4'/, miliona należy odliczyć 
na możliwe zmniejszenie się konsum- 
oyi, pozostaje więc 39 milionów słr. 
W przypuszozeniu, że przyjdaie pań- 
stwu w pomoc polepszenie się innych 
śródeł, przyjmuje rząd, że ta sama 
wystarczy. 

Dotacya finansów krajowych z te- 
go źródła kwotą 10!⁄% miliona zł. ro- 
cznie trwać ma do roku 1909 włą- 
oznie. Oczywiście że warunkiem otrzy- 
mania tej dotacyi jest, ażeby kraje 
pobierające obecnie opłaty 
krajowe od wódki i piwa zrze- 
kły się ich na czas trwania 
tej ustawy. Na (Galicyę przypa- 
dłoby z tego źródła 1,759.700 zł. ro- 
cznie, na Czechy 8 136 100 zł, na Au- 
stryę dolną 1,757.700 zł, na Morawę 
1,316.200 zł 

Rząc podnosi atoli. że przez prze- 
kazanie krajom 10, miliona rocznie 
nie jest jeszcze wyczerpaną troska 
państwa o finanse krajowe, gdyż w 
swoim czasie otrzymają kraje jeszcze 
16 pro. tej kwoty, o którą podwyśszo- 
no obecnie podatki od piwa i wódki, 
przewyższą sumę 98 milionów sł, tj. 
sumę odpowiadającą teraśniejszej kom- 
sumcyi. 


Ogólny kontyngent wyroba wódki, 
przypadający na Przedlitawię, podwyś- 
szony zostaje prawie o 20.000 hekto- 
litrów. Prawo wyrobu wódki nieopo- 
datkowanej przysługiwać może tylko 
tym gorzelniom rolniczym, które z te- 
go przywileja korzystały w jednej z 
ostatnich dwóch kampanij gorzelnia- 
nych. Wyrób wódki nieopodatkowanej 
na ce'e lecznicze ustaje zupełnie. Sto- 
pa bonifńkacyi dla gorzelni rolniczych 
podwyższoną zostaje o 1 zł. Bonifika- 
cyę na wywóz wódki może minister 
finansów zniżyó lab znieść zupełnie, 
jeżeli to uczynią inne kraje, przyzna- 
jące obecnie tego rodzaju premie. 

Co do podatku od piwa wprowa- 
dza się ulzi dla małych browarów, a 
mianowicie 15 pro. dla browarów nie 
wyrabiających więosj jak 2000 hekto- 
litrów, 10 pro. dla wyrabiających do 
15.000 hktl. 

Podatek od piwa podwyższony 
będzie z 167 oemtów aa hektolitr na 
25 ot. 

Podatek od cukru podwyższony 
zostanie z 13 na 19 zł. za centnar me- 
oaza ś 
Nadwyżki tych podatków konsum- 
cyjnych rozdzielone będą na te kra- 
je, które wykażą jej faktyczną kon 
sumoyę. 

Cło od ol: jów skslnych, wynoszące 
obeonie 2 zi. i 2 zł. 40 ot., ma byó na 
3!/, «'. podwyższone. 


Dalej odczytano nadesłane do Izby 
żądanie sądów o pozwolenie ścigania 
niektórych posłów, a to: sąd krajowy 
w Krakowie żąda wydania p. Da- 
szyńskiego, sąd w Cieszynie wy- 
dania ks. Stojałowskiego, sąd 
krajowy we Lwowie wydania p. Ko- 
zakiewicza. 

Odczytano szereg interpelacyj i 
wniosków nagłych, między innymi 
wniosek naglący p. Gregra i tow. o 
udzielenie zapomogi dla dotkniętych 
katastrofą mieszkańców Klappai, wnio- 
sèk nagły p. Schoenerera i tow. 
o zniesienie gry dyferencyjnej na gieł- 
dach zbożowych. 

Prezydent ministrów hr. Thun od- 

owiada ra kilka dawniej wniesionych 
interpelacyj, a to: W odpowiedzi na 
interpelacyę w sprawie niebezpieczeń- 
stwa zawleczenia zarazy indyjskiej 
oświadczył hr. Thun, że zarządzono 
w tej mierze wszelkie środki ostrożno- 
ści i zredinkowano do minimum piel- 
grzymki Bośniaków do Mekki; — na 
interpelacyę w s;rawie wysłania okrę- 
tów austryackich na Kretę, odpowiada 
hr. Thun, że koszta wynosió będą nie 
eałe 100.000 zł., a kwota ta wstawio- 
ną zostanie w budżet dopiero na rok 
1898; — na interpelacyę p. Pergel- 
ta i tow. 00 do zaprzysiężenia mini- 
stra skarbu dr. Kaizla, prezydent mi- 
nistrów odpowiada, że minister skar- 
bu złożył przysięgę podług tych sa- 
mych przepisów, jakie obowiązują ka: 
żdego urzędnika, wstępującego w służ- 
bę państwową. 

Następnie odpowiadali na rozmaite 
interpelacye, ministrowie kolei, han- 
dla i sprawiedliwości. Między innymi 
minister sprawiedliwości co do po- 
wstać mających sądów przemysłowych 
zapowiedział, że sądy takie aaprowa- 
dzone będą w Wiedniu, Bernie, Biel 
sku i Libercu, niemniej we wszyst- 
tkich miejscowościach, w których o- 
każe się ich potrzeba. 

Z porządku dziennego nastąpiła 
rozprawa nad wnioskami pp. Kaisera 
i tow. o oskarzenie prezyden 
ta ministrów Badeniego za 
znane zajścia parlamentarne z 25, 26 
i 27 listopada nb. roku. 

Wnioskodawca p. Kaiser oświad- 
cza, że cała pnbliczna działalność Ba- 
deniego była jednym szeregiem gwał 
tów 1 nadużyć. Mowca charakteryzuje 
go jako urzędnika, namiestnika i pre- 
zydenta gabinetu, omawia gwałty wy- 
borocze w Galioyi i zajścia parlamen- 
tarne, stwierdza, że wniosek Falken- 
hayna uchwalony został wbrew prze- 
pisom regulaminu. (Wohodzącego w tej 
chwili na salę hr. Falkenhayna wita 
lewica cbelżywymi okrzykami). Regu- 
lamin lv:by — mówił daj Kaiser — 
może byó zmieniony tylko w drodze 
ustawy. W dalszym ciągn uskarzał się 
Kaiser, że za Badeniego konfiskowano 
każdy artykuł dziennikarski, dla par- 
lamentu  niepochlebny, przypomniał 
zajścia w Pradze, oburzał się, że spra- 
waa ich, burmistrz Podlipny, przyjmo- 
wany był na andyency! u cesarza, a 
w końca apelował do wszystkich stron- 
niotw, aby za wnioskiem jego gloso- 
wały. 

Następny mowca p. Gross, także 
wnioskodawca, oświadcza, że stronni- 
atwo jego bierze oskarzenie Badenie- 
go zupełnie na seryo. Wprawdzie z o- 
skarzaniem ministrów należy byó o- 
strożnym, w tym wypadku jednak za 
oskarzeniem przemawiają nie:łychane 
nadużycia byłego prezydenta mini- 
Btrów. 

Mowoa zakończył” prośbą, ażeby 
wniosek o oskarzenie przekazano o8o- 
bnej komisyi z 36 członków 

Zabiera głos p. Rieger Edward 
z obozu socyalistów i omawia rze- 
kome prześladowania robotników przez 
rząd. 

Godzina 3 pop. — p. Rieger mówi 
dalej. 


Telegrany | telefonematy „Gazety Marodowej”. 


Wiedeń d. 20 kwietnia. 
Wiener Ztg. donosi: Cesarz zamia- 
nował prywatnego docenta Rudolfa 
Trzebiokiego nadzwyczajnym profeso- 
rem ohirurgii w uniwersytecie kra- 
kowskim. 
Wiedeń d. 20 kwietnia. 
Dnia 4 meja br. odbędzie się nad- 
zwyczajne zebranie Banku austryao- 
ko-węgierskiego, na którem wniesie 
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a | 
gubernator wyznaczanie celem urz-|aów, zostawi Hiszpanii czas do sobo 


czenia jubileuszu cesarskiego półmi- 
liona koron na cele dobroczynne i hu- 
manitarne. 

Wiedeń d. 20 kwietnia, 

W sferach urzędniczych słychać, 
że regulacya płac niebawem już na- 
stąpi, a koszta jej pokryte zostaną z 
zapasów kasowych i dochodem podat- 
ku oukrowego. 

Berlin d. 20 kwietnia, 

Dzienniki niemieckie z wielką nie- 
olięcią i naganą wyrażają się o sprza- 
daży krzyżowników przez Towarzy 
stwo bkambnursko-amerykańskie zaró 
wno Hiszpanii jak Ameryce. 

Bismarka Hamburger Nachrichten w 
ar ykule wstępnym zastanawiają się 
nad stanowiskiem Niemiec wobec za- 
targu hiszpańsko amerykańskiego. Przy 
tego roiłzaju sprawach, piszą Hambur- 
ger Nachrichten, nie obodzi o sprawie- 
dliwo:ć, ale o siłę. Gdyby nawet ka- 
żdy jako ozłowiek prywutny uważał 
postępowanie Stanów Zjedn. za obła 
dne, to nie obchodzi to nio psństwo 
niemieckie, która ma tylko trzymać 
się polityki, wskazanej jego interesa 
mi. Polisyka ta zaś nakazuje najści- 
ślejszą neutralność. 

Berlin d. 20 kwietnia. 

Tutejszy ambasador Stanów Zje- 
dnoczonych White wybiera się dziś 
do Drezna z grutulacyami Mac Kin- 
ieya na jubileusz króla saskiego. 


Na Życzenie sułtana przybędzie dlo. pipzosi cego Dlha WIW odj 


Berlina Dżemal bej, młody syn Osma- 
ns barszy (plewniańskiego), aby się 
wyuczyć po niemiecku i potem wstą- 
pió do armii niemieckiej. 
Paryż d. 20 kwietnia. 
Żołnierze obrzucili Zolę kamienia- 
mi w pobliżu jego willi w Meudon. 
Ateny d. 20 kwietnia. 
Kwakuacya Tessalii ro: poczyna się 
dnia 23 kwietnia. 
Rzym d. 20 kwietnia. 
Potwierdza się doniesienie kapita- 
na Ciocodicola z Adis: Abdeby, że Mə- 
nelik wzbrania się uznaó żądania 
Włoch co do grenioy. Menelik oświad. 
oza, że zawarta z Nerazzinim konwen- 
oya stała się nieważną z powodu, iż 
Wiochy jej nie zatwierdziły, i żąda 
rokowań na nowych podstawach. By- 
ły ajent Menelika Felter na nowo 
konferuje z Rudinim i Visconti -Ve. 
nostą. 


Londyn d. 20 kwietnia. 
Binro Reutera donosi z Waszyng- 
tonu, jakoby reprezentanci mocarstw 
przygotowali nowy projekt interwen- 
oyi, który wymaga jeszcze zalwier- 
dzenia przez ich rządy. 
Loadyn d. 20 kwietnia. 
Z Waszyngtonu d. 18 bm. donoszą 
Na konferencyi wojskowej postanowio- 
no wysłać na Kubę armię 118 000, 
ludzi i przyjęto plan operacyjny, już 
dawno przez jenerała Granta (zwysięz- | 
cy w wojnie domowej) ułożony, ze 
zmianami, które potrzebne są dla ko- 
operacyi z powstańcami kubańskimi, 
ku caemv jeneral ich Gomex plany był 
nadesłał. | 
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| koniez szwedzki U" — 


Madryt d. 20 kwietnia. | 

Prasa hiszpańska oświadcza zgo- 
dnie, że Hiszpania nie łudzi się już | 
uadzieją utrz, mania posoju i nie Ji- 
czy woa'e na interwencyę mocarstw, 
Odroczenie wojny uchodz* w Madry- 
cie tylko za chwilowe ; to też zbroje- 


nia postępują dalej w gorączkowem | § 


tempie. Obok tego toczą się na wy-! 
spie rokowania z powstańcami, któ | 
rym ofiarowano obecnie autonomię na 
nowej bardzo szerokiej podstawie. 
Madryt d. 20 kwietnia. 
Mocarstwa wezwały Hiszpanię. aby 
przystąpiła do konwency: z roku 1856 
przeciwko wojnom korsarskim. Hisz- 
pama wyraziła gotewość wypełnienia 
ego życzenia. 
Madryt d. 20 kwietnia. 
Wielu oficerów szwedzkich i bra- 
zylijskich zgłasza się do służby bi- 
szpańskiej. 
Madryt d. 20 kwietnia. 
Na wczorajszen zgromadzeniu stron 
nictw większości Izby wygłosił Ssga- 
sta mowę, przyjętą z wielkim zapa- 
łem ; zakończył ją tem, że Hiszpania 
nie pozwoli sobie bezkarnie wydrzeć 
ani kawałka ziemi, ani nie zgodzi się 
na uczynienie go przedmiotem handlu. 
Waszyngton d. 20 kwietnia. 
Na podstawie rezolnoyi kongresu 
wystosuje rząd amerykański ultimatum 
do Hiszpanii, n.znaczając jej dwu lub 
trzydniowy termin do odpowiedzi, 
Wojna zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpli wości. 
Waszyngton d. 20 kwietnia, 
Rezolucya uchwalona przez kon- 
gres amerykański zawiera zamiast u- 
stępa o uznaniu niepodległości Kuby, 
tylko zwrot, iż „lud na Kubie wolnym 
byó powinien*. 
Waszyngton d. 20 kwietnia. 
Prezydent Mac Kinley dzisiaj ma 
podpisaó uchwały kongresu i ultima- 
tum do rządu hiszpańskiego. 
Mac Kinley w ultimatnm, w którem 
zażąda opuszozenia Kuby przez Hiszpa 


ty, godziny 6 wieczór. 


FR yaf Ak iozny 


— Wiedeń 19. kwietnia (Tel. G. NÑ) 
Rada zawiadowcza akcyjnego stowarzyszenia 
„Merkur“ we Wiedniu uchwaliła na dzisiej- 
szem posiedzeniu przedłożyć walnemu zgro- 
madzeniu akcyonaryusżów, które odbędzie się 
6. maja, wniosek udzielenia 50 złr. dywi- 
dendy za r. 1897 i przyłączenie 25.000 złr. 
do funduszu rezerwowego. 

— Wiedcń d. 20 kwietnia. (Tel. 
Gaz. N). Ogłoszony został zakaz 
dowozu sacharyny. Ograniczono 
dowóz j go do dostaw dla aptekarzy, 
którzy opłacać będą eło w wysokości 
10 zł. za 100 kg. 
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Lwów, dnia 19 kwie!nia 1558. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m. k 211*— do 214—, Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297 — do 301 — 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. =83:— do 
398:-—. Banku kredyt. galic. po 300 zł, w. a 
200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 210:—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
áh koronowe 9650 do 97:20. 5% z 10% 

rem. 11020 do 11090. 4:0, los w 50 lat 

160-20 do 100:90. Banku krajowego 4'/,%/, los w 
51 lat. 101— do 10170. Banku krajowego 4'/" 
los. w 57 lat. 98-— do 98:70. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 40, (I. emisya) 98:10 do 9880. 40 lo. 
v~ 41!, lat. 97:70 do 98:50. 49/4 los. w 5G-latach 
97-15 do 97-85. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propiaacyj 
nego $° 98:40 do 9%10. Bukow. funduszu pro- 
Kom. banku 

rajowego 5, w. a. II. em. 102:50 do 
Pożyczka krajowa 6°% w. a 1083— da — — 
4144970 1004) do 191:10. 4%, obligaya kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do 9820 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do ¿8'50 
Losy miasta Stanisławowa 48— d —. 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 57%. Napo- 
leondor 3:50 do 9'6v. Półimperymł 9:48 do 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 1:20:— do 1'25—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:47*— do 1:28—, 100 marek 
niemieckich 58-75 do 59 15. 

Wiedeń dnia 20 kwietnia. Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 156:90, Kredyty węgierskie 373 —, 
Ang!o-banki 15650, Unionvbanki 295—, 
lusy tureckie 56:80, staatsbany 341 25, 
tytoniowe 127:25, kolei Kbenthal 256 50, 
Bank dla krajów koronnych 22275, bank 
związkowy 262 70, Węgierska renta papie- 
rowa 99:35, `redytowe ziemskie 463:—, 
Kredyty 353 37, Rimamurania 251 —, Ru- 
bel papierowy 12762. 

Berlin duia 20 kwietnia. Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 
dyty 22050, Staatsbany 145:—, Lombar- 
dy 8240, losy tureckie 112*—, 


— Wiedeń d. 20 Kwietnia. (Tel. 
Głaz. Nar.) Dawaj o godź. 2 moni 
15 w południe notowano ne zialdzie 
wiedetskiej: kradyty 351 62 wg zarład 
kredytowy 37225  anglobank: 156 —, 
lenderbanki 220*—, kolejs państwowo 
54175 albetha. 25650, atcye zytoni - 
we 121:—, sipany 15610, iosy turuck « 
57—, umontseri 294+—, ruble 12775. 


1 


0 —— 


2 rynków tauw::rowvch. 


Lwów dnia 20 kwietnia 1893. Dom handiowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska l. 6, 
dostarcza kukurudeę, os*ies, jęczmień, nawozy 
sztuczne maszyny rolnieze i lokomobile. 

Poleca świeże nasiona do siewu wi sennego. 

Za 100 kg. netto loco Lwów: pszenica 14:75 
do 1340, żyto 0:90 do 815, jęczmień browarny 
8— do * -, jęczmień pastewny 7— do 7:50, 
owies 8— do 825, rzepak 11:75 do 13—, hre- 
czka 675 do 0'- , wyka 6— do 62%, vobik 
675 do *—,groh 7— do 9—  kuxurudza 
6'— do 620, konicz eze.wony 35 — do 4 
do 70 —, komiez biały 
30:— do 4v —, spirytus za 10%0V0 litr 18:25 
do 1850 loco Lwów. 

Wiedeń dnia 2U kwietuii. 

Notowane pszenicę na  maj-czerwiaee 12:90 
do JX, pszenicę na wiosnę L'08 A. 15:15 
Żyto na wiosne 923 do 93h, owies na ma -czar- 
wiec TEO do 755 owies ma wiosnę 754 
do 762 kukurudza na lipiec-rierp. 5'84 du 5:9: 
kukurudza na maj-czerwiec 573 ds 5775, rzepak 


na Sierp-wr468, —— do—— Spirytus kontyn 
geutowy 10.000 1. pg zaraz do oddania 19 70 
o 1980. 

trzyjo0lali u: Lwow 


Dnia 20 kwietnia, 


Hotel Europejski. J. Pawlikowski z 
Sanoka, M. Makswald z Brzuchowie, M. 
Szawłowska z Beryamza, J. Mihński z H len- 
kowa, J. Kapko z Lubaczowa. H. Lipiński 
i dr. Linde z Sanoka, A, Hirner z Wie- 
duia, J. Kiwiarowski z Turki, J. Nestoro- 
wioz z Sambora. 


Nadosiane. 


(Za tę rubrykę red keya nie odpo si; 14). 
WIDMANN 


Dr, 
przyjmuje jak dawniej 
od 3—5 pp. ul. Grodzickich 3. 


Skład wina Chassafng we wszyst- 
kich aptekacb, szozególmiej u PP. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego 1 Ehrba- 
1 we Lwowie. 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorów dziecinnych | 


oraz najlepsza metoda 


Nauki kroju francuskiego 


pod firmą : 


Marya Waśniewska 


Lwów, ul. Kora lnicka |. 8. 


Wasolkia zlecenia sałatwia jak najpunktualniej. 

| Przy samówi:msach s prowincyt wyprasza się o przysła- 
| mie dobrze 'ałącego alamika, długości przodu spodnicy 
é objętość w kłąbach, — Dla dzieci: wiek, objętość 
w pania i piersiach, długość od wszycia kołmiersa przodani. 


Na źądlanie próbki mataryj każdogo seronu — irADOD. 


bm RIŁA A ct 


Zdradzieckie serce 


przez Edgara Allan - Poe, 
(Tłumaczyła z angielskiego Marya KI.) 


(Dokończenie.) 


— Było rozwarte, szeroko rozwarte 
a na j go widok ogarnęła mnie wście- 
kłość, Widziałem je najdokładniej — 
— blado niebieskie, przesłonięte tą 
wstrętną błonką — i dreszcz obrzy- 
dzenia przeszedł mnie do szpiku ko- 
ści. A z twarzy i postaci starca nio 
dostrzec nie mogłem, instynktownie 
niemal skierowawszy światło na to 
przeklęte miejsce. 

Mówiłem już, że moje rzekome o- 
błąkanie polegało jedynie na nadzwy- 
czajnem przeczuleniu zmysłów. I tak 
dosłyszałem teraz cichy, stłumiony a 
spieszny szmer, przypominający tyka- 
nie zegarka obwiniętego watą. I ten 
szmer był mi znanym. Było to bicie 


trzymając latarnię w kurczowo zaci- 
śniętej dłoni. Próbowałem z jaką pe- 
wnością potrafię trzymać światło skie- 
rowane na oko. Tymczasem coraz 
bardziej wzmagało się piekielne bicie 
Serca. 

Z każdą chwilą uderzenia jego sta- 
wały się szybsze i głośniejsze. Trwo- 
ga starca dosięgła widocznie najwyż- 
szego punktu. Powiedziałem, z ka- 
żdą chwilą potężniaso i potężniało bi- 
cie serca. 

— Czy mię tylko rozumiecie? Toż 
mówiłem już, że jestem zdenerwowa- 
nym i jestem nim w istocie. Teraz o 
północy, wśród tej okropnej, śmiertel- 
nej ciszy zalegającej cały dom, nie- 
zwykły ów szelest wprawił mnie w 
nieopisaną trwogą. Jeszcze parę mi- 
nut panowałem nad sobą, zachowując 
się zupełnie spokojnie lecz bicie ser 
ca stawało się coraz głośniejsze a mnie 
się zdało, że musi chyba rozsadzió 
pierś starca. I nagle zdjął mnie nowy 
lęk: — a nuż sąsiad szmer ten po- 
słyszy | 

To mnie zdecydowało! Ostatnia go- 
dzina starca wybiła! Otworzywazy ls- 
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mi, zaśmiałem się zadowolony, że już 
tyle dokonałem. Mimo to parę jeszcze 
minat trwało stłumione bicie serca, to 
mnie wszelako nie obchodziło — przes 
ściąuę już nio usłyszeć niepodobna — 
wreszcie i to ustało. Starzec był mar- 
twy. Odrzuciłem poduszki i zbadałem 
ciało. Bezwątpienia było martwe — 
martwe, jak gdyby w niem nigdy nie 
naa życie. Na kilka minut przy- 
ożyłem rękę do serca. Nie było. Sta- 
nowczo nieżył. Oko jego nie mogło 
mnie dłużej męczyć. 

Ktoby mnie eszcze chciał) uważać 
za obłąkanego, musi chyba zaniechać 
tego sądu, gdy opowiem, z jak prze- 
zorną rozwagą zabrałem się do ukry- 
cia trupa. 

Noo mijała a ja pracowałem bez 
wytchnienia. 

OUderwałem trzy deski od podłogi i 
pod nią wszystko ukryłem. Następnie 
umi ściłam je napowrót tak zręcznie, 
że Żadne oko ludzkia — nawet jego 
jastrzębie — nie dostrzegłoby zmiany. 

Zmywać nie nie miałem — żadnej 
plamy — żadnego śladu krwi. 

Byłem zbyt ostrożny. 


seraem, bo czegóżbym się jeszcze te- 
raz mógł obawiać? 

Weszło trzech mężczyzn, bardzo 
uprzejmie się przedstawiając za urzę- 
dników z policyi. Jeden z moich są- 
siadów usłyszawszy w ncey jakiś krzyk, 
zawiadomił policyę, która też bezzwło- 
cznie wysłała urzędników w celu prze- 
prowadzenia śledztwa, 

Uśmiechałem się, bo czegóż miałem 
się obawiać? — i grzecznie przywita- 
łem urzędników. Objaśniłem, że to ja 
we śnie krzyknąłem, a co się tyczy 
starca, powiedziałem, że wyjechał na 
wieś. Oprowadzałem po całym domu 
inkwizytorskich gości, zachęcając do 
dokładnego przeprowadzenia śledztwa. 

Nakoniec sprowadziłem ich do po- 
koju starca, zwracając uwagę, że całe 
jego mienie nietknięte i nienaruszone. 
Uczucie pewności wprost mię oszoło - 
miło — przyniosłem krzesła, zmnusza- 
jąc niemal urzędników, aby trochę 
spoczęli. W szalonem zuchwalstwie, 
tryumfując nad udanem dziełem, po- 
stawiłem dla siebie krzesło na tem sa- 
mem miejscu, gdzie spoczywały zwłoki 
mej ofiary. 


wiedziałem na zadane mi pytanie, za- 
częli rozprawiać o rozmaitych rze- 
czach. 

Wkrótce uczułem że blednę i co 
prędzej chciałem się uwolnić od ich 
towarzystwa Głowa mnie bolała i szu- 
miało w usz ch; oni jednak ciągle sie 
dzieli gawędząc. 

Szum wcale nie ustępował, przy- 
bierając coraz wyrażniejszą formę. 
Aby się pozbyć tego strasznego uczu- 
Gia, zacząłem brać Żżywszy udzia” w 
rozmowie, lecz swiszc”ący szum trwał 
ciągle, stając się coraz wyraźrniejszym. 
Nakoniec przekonałem się, że huk ten 
wcale nis pochodzi z nszu. 

W każdym razie mnsiałem okro- 
pnie zblednąć, zacząłem więc jeszcze 
żywiej i głośniej rozmawiać, równo- 
cześnie jednak potęgował się ów szmer. 
Co miałem począć? 

Cichy, stłumiony, szybki szmor — 
zupełnie przypominający tykanie ze- 
garka obwiniętego watą. Oddech mi 
zamierał — a urzędnicy ciągle jeszcze 
nic nie słyszeli. Mówiłam coraz gło- 
śniej — coraz prędzej — lecz szmer 
również się wzmagał | 


drażnią mnie swemi uwagami, zaozą- 
łem ciężkim krokiem kiegać po pokoju. 

Wszystko napróżno! Szmer wzma- 
g l się bezustannie. Wielki Boże! co 
mogłem począć? Pieniłem się ze złości, 
wściekałem, przeklinałem. Pochwyci- 
łem krzesło na którym siedziałem i 
suwałem niem po podłodze, lecz szmer 
potęgując się ciągle, zagłuszał wszy- 
stko. 

Głośniej — głośniej i coraz gło- 
śniej dawał się słyszeó! A urzędnicy 
gawędzili wesoło, uśmiechając się. 
Czyż podobna aby nie słyszeli? Boże 
wszechmogący! — nie, niel — Sły- 
szeli| — Domyślili się wszystkiego ! — 
Zrozumieli! — Szydzili tylko ze mnie, 
bawiąc się moją trw gą! — Takie 
były moje myśli i takie są one jesz- 
cze dzisiaj. A, wszystko inne może się 
nazywać balsamem, wobec tej ducho- 
wej katuszy| Wszystko inne byłoby 
znośniejszem niż to szyderstwo! Nie 
mogłem dłużej znieść tego obłudnego 
uśmiechu! — Czułem, że muszę krzy- 
knąć — inaczej padnę na miejscu! A 
oto — cyt! gł śnisj 1 coraz głośniej i 
głośniej ! 


serca tego starca, rozpalające jeszcze 


gniew we mnie, jak odgłos bębnów ltarnię, z głośnym krzykiem wpadłem 
podnieca odwagę w żołnierzu. do pokoja. 
Pomimo to, pokonałem się, zmu- — Raz tylko — jedyny raz jęknął. 


szając się do spokoju. Zaledwie śmie- 
nieruchomy , 


jąc oddychać, stałem 


Kanaiem Ksegorni K-tolickie] 


Dra WŁAD. MIŁKÓWSKIEGU 


w Krakowie, Rynek 30. 
wyszło ca tylko j 
oczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


co do obwiązków i grzechów 
odaośnie do każdego przykazania Zz ozna- 
ezeniem ciężkosei różnych win, — przez 
ks. Collomb'a. 
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. | 


Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct 
a z przesyłką o 15 et, więcej. 


»: ROLNE OGŁ *SZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


MASZYNKI uniwersalne do tarcia mi- 
MN gdzłów bułek cukru itp. po zł. 1*0, 
Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po atr. Sita włosienne po złr. 1 
130, 1:60 i 180, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1! (naprzeciw katedry) 


/ ara 8 natychmiast umieszczenie 
Pisarze ekonomiczni, guwernantki ka- 
tosiczki i izraeltki', bony Francuzki i 
Niemki, panny służące, klucznice, kucha- 
rze, lokaje, kredensowi, furmani, chłopcy 
atajenni i wszelka inna kategorya służby. 
Zgłoszenia do Biura wywiadowczego Ka- 
rola Żukrzewskiego w Tarnopolu 


IURO STRĘCZŁYŃ Jaźnińskiego w Ko 
łowy: poleca wszelkiego rodzaju Błnż- 
bę domową, dworską, restauracyjną, Oraz 
oficgalistów prywatuych. 473 


p, AMIENICA dwu,iątrowa w pięknem 

położeniu , bardzo solidnej budowy, 
przynosząca przeszło 8'/, dochodu, jest do 
sprzedana.  Putrzebua  goiówka około 
25.00v złr. Szczegółowych objaśnień udzie- 
li kancelarya uotaryusza Witosławskiege. 
Pośrednicy wykluczeni. 4.1 


SPANIALA kolekcya drzew cytryno- 


Sławne w świecie Klattowskie 


wspaniałe goździk! 


Premiowane: w Wiedniu beno owa nagro- 
dą stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 wiel- 
kie srebrne medals ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem; w Lincu srebr- 
nym medalem państwowym i dwiem. ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię- 
kriejszy i najoka alszy zbiór goździków. 

1% sztuk w 12 gatunkach złr. 3*— 


„ w 235 7 n 560 
50 „ w50 : „ 10— 
100 „ w 100 s n 1%*— 


Gożdziki ogrodowe 


silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
złr. 2:50, 50 szt. złr. 450, 100 szt. 8 złr. 
Gożdziki Remontant 12 sztnk 4 złr. 


Cenniki rozsyła gratis 


hodowca goździków 
w Klatowy (Klat'au) Czechy. 
Rok założenia 1845. | 


Tanie i dobre. 


Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 
blaszanych hernetycznie zamkniętych (gro- 
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
l srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach wa Liwo- 
wie i na prowincji. 

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, waz0- 
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon- 
walie, truskawki; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhododendren , groch eu- 
krowy, fasola; d'zewka i krzewy owoco- 
we; wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 1v0 sztuk 30 do 36 złr. Róże po 
najta szych cenach. 

Kartofie nasienne : Reichskanzler, Erste 
von Frómsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innych 
nowych gatunków. Owies po cenach tar- 
gowych. Ry: 

Proszę zażądać cenników. 


Fabryka konserwów i ogród Landlowy 
w Lubyczy kra:owskisj 


poczta, telegr., stacya kol. (Lwów-Bełzec). | 
| 


wych, oraz innych roślin cieplarn a- 
nych do sprzedania. Adres wskaże admi- 
nistracya Gazety Narodowej. 40 


nn 
JIĘKNY PLAC pod budowę obok parku 
| Kilińskiego, 185 (0) do sprzedania zs- 
Adres w Administracyi Gazety Na- 


raz. 
469 


rodowej 


ti 
ROI włosienne po 40 et. i 
wyżej, oznaczaj ce kajdany, wyrobuj 
weterana, który w usługach Ojczyzny w r, 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew- 
skie kajdany. Takowe sa do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludwiga; 
przeważnie ul. Halicka 14. 
a E 
1000 TUTEK  nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej pol ca fa- 
bryka F. Niżałowski Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco. 


Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 
ezacne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
RC orruka Dwór Łapszyn Brzeżany. 


KASY 


atare i nowe 8prze- 
daje najtaniej 
Em'l Weiner 


WIEN 
1. Salzthorzasse 3. 


na konie, własnej roboty, z ow- Tennis*, halki, Żupony. szale, 


Antoni GNOIETS 


we Lwowie, plac Maryacki 
(Hotel Europejski) 
poleca 


na suknie damskie 
najnowsze batysty, zeficy, 
perkale, satyny, lewantyny, 
płótna bułgarskie. 


Materyały na suknie „Lawn- 


2688 


pończochy, skarpetki, płótna 
i szifony na bieliznę oraz 


wielki skład 
bielizny stołowej. 


Dr. Rómplera Sanatorium 


dla chorych ma płuca 
w Górhersdorfie na Ślązku. 


Od roku 1615 zostający pod lekarskiem kierownictwem własciciela. Zakład 
leczniczy w Górberadortie położony na wyżynie, zaopatrzony w dnżą halię dla kn- 
raeji powietrznej, posiada najiepsze warunki lecznicze przy Ci śe "a 


nach. Frozpekty bezpłatnie wysyła Dr. Rómpler. 


00000000000900000000000009 


Dentolina 
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
do 


czyszczenia zębów i k 


licka 1. 11; 


nioowoach Rynek l. 2; w 
kańska 
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Lwów, w. Hetmańska l. 4, 


po cenie 25 et. poleca 


JAN IHNATOWICZ. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika l. 3, ulica Ha- 
w Krakowie Sukiennice Nr. 20; 


2053 


onserwowania dziąseł. 


w Czer- 
Przemyślu ulicą Francisz- 
1. 24. 


obok cukierni Wgo Grossa 


M „dawca | ocpowiedzialuy redaktor P laton hostecki. 


Józef Celerin. 


W okamgnieniu rzuciłem go na podło- 
gę i przygniótłszy ciężkimi poduszka- 


Głó wna 100 000 


wygrana wartości.  ciągnień, w uE oraz w dnie niedzielue i Świąteczne 30 et. 


Maszynki do trzymani 


U ” 
». 


£ 
i 


j! 


a 


mn otworzyć. 


Gdy wszystko uprzątnąłem była 
czwarta — leog jeszcze ciemna noo. 
Biła prawie godzina, gdy zastukano 
z ulicy. Z lekkiem sercem poszedłem 
Mówię, że z iekkiem 


| p TSTAWA JURILEUSZÓW 


Warcie 1. maja. WIEDEŃ 1898. Zamknięcie 9. października. 


Urzędnicy byli zadowoleni. Moje 
zachowanie się przekonało ich i mnie 
samemu było bardzo swobodnie na 
duchu. 

Usiedli -- i kiedy spokojnie odpo 


ysputę. 
odchodzą ? 


Á 
otwarta z powodu 5U-letnich rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka ló- 
zafa l. p d najwyższym protektoratem 
Jego e. i k. Wys. Arcyksięcią Ottona 


Rotunda i park w c. K, Praferz, S 


koron 


a szynek 
i innych mię- 
siw podc'as 
krajania 
nadzwyczaj 
praktyczne, 


systemu 


Wyroby możownlozo angielskie, niemieckie, 
styryjskie : noże stołowe tuz. par od zł. 4 
kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki i p 
Maszynki uniwersalne do tarcia po rłt 
1:50. Sita do fasowania po 80 ct, zł, 1 — 


1:20, 1 60. 


Formy, tortownice i wszelkie 


przedmioty do gos odarstwa domowego 


poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


. ę Ir. 295 870, 4.80 z dob iwni 

| sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | złe. 6.— z lepszej icz | prawdziwej 
(WAlJ 00014 16 nie męskie (surdut, spodnie i © złr. 7.75 z doskonałej Wełny 
k..mizelka) kosztuje tylko | gia 5:8 Aieka owczej 


i owoce południowe 


w najprzedniejszej jakości 
w handlu 


1920 


St. Markiewicza 


Lwów, Rynek 1. 42. 


imyfypierwsześo 
jakotez letni 


służy do 4 Wstęp 40 ct. 


p || ç 


Założony 1700. Kąpielowy zakład leczniczy. Odnowiony 1890. 
Najlepiej urządzony Iastytut le znieży dla teczęczch 


|KAISEREAD 
i d się zimna wodą, 82Cze- 


lia) j 
|, Wyższa Bawarya. | ROSENHEIM d gólnie syst. Kneippa. 
Linia Monachium-Salzburg. WW a Vszystkie rodzaje kąpieli. 


Lekarz ord. Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Zarząd. 
Leczą się i 
przez użycie LIGARKTGK I PRUSKU ESPIC 
DUSZN „ KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGIE 
Fumigator do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 


Francyi i zagranicg. — Sprzedaż kurtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, £0 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Prospekty gratis i franco. 


Medal Złoty — Hors Concours 


Na somon wiosenny i letni 


18983. 
Prawdziwe berneńskie materye 


Sztuka na cz-rne salonowe ubranie złr. 10*—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, narłepsze kamgarny itd, wysył. po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelnyści Fabryka i Skład sukna 


SIEGEL -INETHHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 


Znaczny zysk dla prywatnych kupować wpro:t w wspomnianej firmie. 


nera 


sławne 
u s 


asiong jarzy | kvieti 


w pakietach zamkniętych , urzędownie strzeżonych , zao- 
patrzonych sądownie upoważnioną 


marka ochronna „Niedźwiedź” 


oddane są w komis wszystkim większym handlom towa- 
rów mięszanych w Austryj, względnie w Galicyi. 


W każdej miejscowości znaj!ue się w sklepie, któremu sprze- 
da} nasion zestała oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako świeże i pra dziwe nason. Edmunda 
Mautbnera, Budapeszt, ul. Andraszego 1. 23, należy uważać 
tyłko takie, których oryginalne pakiety sə Zamknięte, zaopatrzone 
ma ką ochronną „„Niedźwiedź** z roku 1898 1 z nazwiskiem 
Mauihrera. Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszeze nie ma. 

Naśladownictwo .astrzeżone, 


2545 


ansk ToFarzygiw0 ckone Monari Y 


sprzedaje od 1. stycznia 1898 


iwo swoje w beczkach. 


Zamówienia przyjmują : 


1. Centralne biuro ulica Kleparowska l. 8. 


(dawniej browar Lilienfelda), 


2. Browar „Pohulanka” 


(dawniej Jan Klein), 


3. Browar w Lesienicach. 


ODODOOOOOOOCOOOO smmm RA AAA 


J. Friedrich 6 A. Beacock 


Zerwałem się z miejsca 
gesty kulając wszcząłem jakąs głośną 
Nadaremnie! szmer równieź 

się potęgował. 


i żywo — „Łotry* krzyknąłem „nie uda- 
wajcie dłużej! Wyznaję! — oderwij- 
) É |cie podłogę! — tu, tu! — to okropne 
Czemuż wreszcie nie |bicie jego serca!“ 


Udając niby, że urzędnicy 


—— mA 


A bodia De + OŁ 1 ao, 6 : á 
BK Fabryka WÓZKÓW m dzjgci 


mebli żelaznych i łóżek 


E. WEINBERGER 
Wien, VI1 Mariahilferstrasse 87 a. 
o Wós:ki dziecięce « „0d złr, 4— wyżej 


> 
M | 
f Z 
p a 
4 SE Łóżeczka dziecięce pa — w 


Specyalność Łóżka szafowe 7 materacami sprężynowymi po złr. 13 50. 


ATRAMENTY LEONHARD” 


Atrament aniraceno¥y 
AJLEPSZY 


| i na książki, akta, dokumenty 
| i wszelkie pisma, 
NEEMLĘ 150 14706 O] 
Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania. 
Kolorowe atramenty, do autogra- 
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre- 
paraty do znaczenia bielizny. 
Płynny klej. Guma. Syndetlkon. Eau de 


Labarraque (do wywabiania atramentu). 
Lak do pakowania i Opłatki. 


AUG LEONHARDI 


Bodenbach 2/F. 


Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą. 


ji 
p 


1:6! 


Naśladown 


ciwo saztroeżone, 


Obwieszczenie, 


Celem wykonania w drodze przedsiębiorstwa budowy eraryal- 
nego gmacbu na umieszczenie c. k. Sądu powiatowego wraz z a- 
resztami w Ayda'zowie rozpisuje się rozprawę ofertową pod na- 
stępującymi warunkami 

1. Cena kosztorysowa wynosi 87.000 zł., a po potrąceniu kwo- 
ty 2663 złr. 34 ct. na wewnętrzne urządzenie i nieprzewidziane 
wydatki, i koszta kierownictwa budowy kwotę 34.336 złr. 66 et. 

2. Za podstawę umowy o wykonanie budowy będą wzięte 
ceny jednostkowe, nie zaś suma ryczałtowa wyżej wymieniona. 

3. Przy wykonaniu budiwy i ostatecznym obrachunku mają 
służyć za podstawę zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo sprawie- 
dliwości plany z tą zmianą, że budynek boczny pierwotnie na 
drewutnię, łazienki i aparat desinfekcyjny kosztem 2000 złr. pro- 
jektowany nie ma być stawianym, lecz natomiast w suterenach 
budynku aresztowego na to odpowiednia przestrzeń być przezna- 
czoną. 

Plany tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy mogą 
być przejrzane w biurze c. k. kierownictwa brdowy gmachu spra- 


| wiedliwości we Lwowie przy ul. Batorego 1. 8. 


4. W bieżącym roku ma być budowa wyprowadzoną pod 
dach; wszystkie inne roboty mają być wykończone w stanie zdol- 
nym do kolaudacyi najdalej do 1. października 1899, 

5. Oferty podpisane przez oferenta, zaopatrzone marką stem- 
plową na 60 ct., mają zawierać: 

a) imię i nazwisko, zatrudnienie i miejsce pobytu oferenta; 

b) oświadczenie, że oferent poddaje się bez zastrzeżenia wszy- 
stkim znanym ogólnym i szczególnym waruukom budowy: 

c) wypełniony przez oferenta wykaz oen jednostkowych, na 
formularzu w c. k. kierownictwie budowy gmachu sprawiedliwości 
otrzymać się mającym i 

d) wadyum równające się 5°% całej ogólnej sumy kosztów 
preliminowanych robót 

Oferty mają być wnoszone do c. k. Kierownictwa budowy 
gmachu sprawiedliwości we Lwowie, najdalej do 7 maja 1897 godz. 
l w południe, w którym to dniu nastąpi otwarcie ofe: t. 

Przyjęcie oterty zawisło od zatwierdzenia jej przez o. k. Mi- 
nisterstwo sprawiedliwośri. 

Po przyjęcin oferty będzie wyznaczony termin do zawarcia 
kontraktu z przedsiębiorcą, którego ofertę przyjęto i do terminu 
będzie on obowiązany uzupełnić wadyum do wysokości 10%, ofe- 
rowanej sumy, co ma stanowić kaucyę za dotrzymanie wszystkich 
przez przedsiębiorcę przyjętych zobowiązań 

Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzonej przez c.k. 
Ministerstwo sprawiedliwości kolaudacyi. 

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przed- 
siębiorca na podstawie poświadczenia e. k. kierownictwa budowy 
otrzymać zaliczki. W roku 1898 do wysokości najwyżej 26.000 zir 


Z Prezydyum c. k. Wyższego Sądu krajowego 


Lwów, duia, 12. kwietnia 1898. 


NNKT ORW ida | 2 1 „akÓać di 
Ra ERA y do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 


by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


polecają swój główny skład 


farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. 


Z drukarni i litografii Pil ra i Spółki. 


